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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 zir. 75 ent. 

miesięcznie I Sowa 
Z przesyłką pocztową: 


„w perstwie austzjac. . 5 złr. — ent. 


Z,do Prus i Rzeszy niem. 4 tal, 15 sgr. 
m), Szwecji Danii. R "4 
% , Francji i Anglii . 23 franków 
HRe 106 «ap ŻE z 
HA} „ Beigii i kamaąicaci! 18 . 

(„ tureji i kB. Nad. 18 k 
Numer pejedyńczy kosztęjr 8 em. 
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Od wydawnictwa. 


Gdy dotąd we Lwowie nie przyszłe 
pismo polityczne dla ludu io skutku, wiec 
zamyślamy przy Gazecie Narodowej wyda- 
wać Tygodnik Niedzielny. raz a 
tydzień, w którym popularnie a treściwie 
podawane będą wszystkie wiadomości poli- 
iyczne z całego tygodnia, traktujące prze- 
dewszystkiem sprawy krajowe. Prenume: 
ranci Gazety Narodowej dopłacą do prenumeca- 
ty jedynie 20 ent. kwartalnie Obowiąz- 
kiem by powiuno być ludzi światlejszych i 
zamożniejszych, ten Tygodnik Niedzieł 
ny podać co niedzicla ludowi do odczyty- 
wania. Tak małą ofiarą jak 20 centów 
kwartalnie, i pamiętaniem jedynie aby pu- 
ścić w obieg Tygodnik Niedzielny, 
czy to przesłaniem go arędarzom, czy w 
inny sposób, można by wielką przysługę 
przynieść oświacie ludowej, możnaby szko- 
dliwe na ten lud wpływy postronne usuwać. 

Przedpłatę przysyłać można na kilka 
egzemplarzy Tygodnika Niedzielnego. 

Upraszamy o wezesne nadsyłanie 
przedpłaty, aby można zastosować na- 
kład Gazety i Tygodnika Niedzielnego, a pre- 
numeranci mie doznawali zwłoki w 
przesyłce. 

Przedpłata na Gazetę Narodową z 

Tygodnikiem Niedzielnym: 


Z przesyłką pocztową: 


Półrocznie. . . . . . . 10 złr. — c. 
namiewartał *.7,-%% 0 «4 .. bt „o=FĘ 
miesięcznie . . . . . . £ „%0, 


Bez przesyłki Gaz. Nar. w miejscu: 


Półrocznie . . . . . . Tzar. 50 c. 
kwartalnie . . . . . 8, W, 
miesięcznie . . . . 1 „30 , 


Tygodnik Niedzielny kwartalnie 20 , 
RY BERE A RETORYKA ASEE YALE | 


SÈ Sprawy sejmowe. 


XXI. 


Jeszcze pizdy frakeja klerykaluo-moskiew- 
aka nie była tak w rdzeni swego wpływu zaa- 
takowaną, jak wnioskiem ustanowienia władzy 
szkoluej, Rady szkolnej, dla szkół ladowych i 
średnich, a odjęcia konsystorzom zarządu 8zko- 
łami Indowemi. I jeszcze nigdy nie broniła się 
ta frakcja tak słabo, tak niedołężnie, a nie po- 
stąpiła tak niekonsekwentnie, nie odsłoniła tak 
do głębi swego charakteru i swych dążności. 
Gdyby namiestnikiem był Niemiec a nie Polak, 
gdyby ministrem stanu był Bach a nie Beleredi, 
toby po takiem, przez jeneralnego mowcę tej 
frakcji odsłonięciu dążności 1 charakteru, użyto 
wszelkich możliwych środków do złamania zu- 
pełuego, do rozbicia tej frakcji. Ale namiestnik 
Polak, ale minister nie - centralista, zacbowują 
tysiące względów, usuweją nawet pozory, z któ- 
rychby mógł ktos wysnuwać zarzut ucisku. 

Niemiec namiestnik, były br. Paumgartten, 
jadąc na urlop, na audjencji u cesarza wprost i 
bez ogródki wyraził swe przekonanie, że frak- 
cja klerykalno-moskiewska w Galicji jest naj- 
niebezpieczniejszą dla całości państwa, że jest 
największą zawądą w przeprowadzeniu najpoży- 
teczniejszych dla kraju zamiarów rządu, że do- 
pokąd wpływ się jej pozostawi, nie może być. 


mowy o podniesienin materjalnem i moraluem| 


w Galicji. Minister stann Schmerliug mawiał, 
iż w razie gdyby ta frakcja stawała się niebez 
pieczną, to ją kilkoma pociągami pióra zniesie. 

Chodziło o odjęcie konsystorzom zarządu 
szkół ludowych. Siedm konsystorzów w Galicji, 
a każdy według swych odrębnych widoków za- 
rządza temi szkołami, więc naturalnem następ- 
stwem byc musi nędzny stau szkół, upadek o- 
światy. Od dawre już w ministerstwie stanu 
zdezydowano się te w Galicji tylko istniejące 
szkolne zarządy konaystorjalne osobpemi wła- 
dzami szb lnemi zastąpić. Konsystorze tylko w 
tymczaser ej delegacji od rządn pełnią ten za- 
rząd szkó. W każdej chwili rząd ma prawo tę 
delegację tymczasową cofnąć. Konaystorze ła- 
cińskie ni ovierały się temu projektowi sejmo- 
wemu. In czej uczyniła frakcja klerykalna mo 
skiewska. Jua na wszechwładztwie swem w lu- 
dowej szkole opierała swój wpływ dzisiejszy, 
swe nadzieje na przyszłość. Przez szkołę zmo- 
skwicić spodziewała się lud, 1 już to zmoskwi- 
cenia rozj oczęła. Więc jak grom spadł na nią 
projekt (o ustawy o władzy szkolnej, o Radzie 
szkolnej. Chociaż w tym projekcie nie ma mowy 
ani o polskiej ani o ruskiej narodowości, cho- 
cisż cesarzowi pozostawione jest nominowanie 
członków Rady, a więe i większość Rusinów 
może zssiąść w tej Radzie szkolnej: to już sam 


Lwowie, 


LA 


Manuskrypta 


dania go osobnej, Świeckiej władzy, jest zama- 
chem ua widoki i nadzieje, na wpływ święto: 
jursko moskiewskiej partji. | . 
Lecz jak tu się bronić? jak zbyć projekt 
Rady szkolnej ? Nie stało argumentów, nie stało 
nawet pozorów do argumentów! Więc nie wcho- 
dził żaden z moweów tej frakcji w rozbiór pro- 
jektu samego o Radzio szkolnej, lecz wywodzili 
ogólnikowo tylko, że Ruś była uciskaua, jest 
uciszana i będzie uciskana; a jeneralny mawca, 
ks. 


Moskwy, niemu moskiewskiego języka, jast tylko 
joden jężys cusski, jeden naród russki i dla te- 
go są oni przeciwni ustarawiauiu Rady gzkol- 
nej dla Galicji! 
wiez, że ta teżsamość języka, cerkwi i nsrodo- 
waści Rusi i Moskwy, niema nie wspólnego z 
politycznemi stosunkami, gdyż Ruś galicyjska 
stoi przy rządzie austrjackim, lecz szczęściem 
jego było, iż po swej mowie wraz z swymi ko- 
legami wyszedł z Izby, bo włościanie posłowie 
z zachodniej Galicji chcieli powtórzyć w odpo- 
wiedź księdzu Nanmowiczowi te wszystkie wy- 
wody, któremi ou zwabiał ich do głosowsnia z 
frakcją klorykalną, a właście te wywody są 
najoczywistszym dowodem, ża głównie chodzi 
tej frakcji o politykę, i to przeciwną eałości 
Austrji. Lecz co się odwlekio, to nie uciekło. 
Jeszcze włościanie znajdą sposobność odpowie- 
dzieć ks. Naumowiezowi i wykryć przed całym 


światem te sprężyny, któremi frakcja klerykalna | 
; | $ spadną. 
Gdy zrana ks. Dobrjańskij postawił wnio- , 


porusza, i te cele, do których dąży. 


sek o republikowanie patentu o jurastolach , 
myśleliśmy że już czyni przygotowania do no- 
wych wyborów. Dopiero putem przekonaliśmy 
się, że tu szło o pozyskanie posłów włościan 
dla głosowania przeciw Redzie szkolnej, o pozy- 
skanie do demonstracji wyjścia z sali. 

Trudno popełnić większą niedorzeczność , 
jak popełniła wczoraj w swej zaciekłości frak- 
cja klerykalno-moskiewska, usuwając się od 
specjalnych obrad nad projektem do ustawy o 
Radzie szkolnej. W ogólnych rozprawach oświad- 
czała, iż pragnęłaby innego składu tej rady, bo 
w proponowanym Ruś byłaby skrzywdzoną, a 
usunęła się od specjalnych rozpraw, przy któ- 
rych stawia się wnioski o inuy sklzd rady! Wazsk 
dopiero wtedy mogłaby mieć przynajmniej po- 
zorny powód do jakichś skarg, żalów i prote- 
stów, gdyby postawiła wniosek o odpowiedni 
jej widukom inny skład Rady, a większość ten 
wniosek odrzuciła. Dawne osławione liberum veto 
zakładano przecież dopiero wtedy, gdy uchwała 
nad wnioskiem zapadła. Frakcja klerykalna po- 
sunęła się dalej, bo nim wnioski, na które się 
nżalała, były rozbierane, ena już krzyknęła : 
Nie pozwalam, i wyniosła się na Pragę, 
ną kasyno russkie! Pierwszy wyszedł pau Ju 
lian Ławrówski, za nim księża. Włościanie ru 
sey dłago sie wahali, siedzieli jakiś czas, 136% 
potem obawiając się opiekunów, zaczęli wycho- 
dzić pojedyńczo. Wiedzieli oni, co ich ezeka, 
gdyby zostali w Izbie. Oto natychmiast rozpisa- 
noby listy do dekanatów w ich okręgach wy- 
borczych, księża od ołtarza ogłosiliby w oer- 
kwiach, że poseł Łepkaluk lub inny zaprodaw 
hromady panam, a nieszczęśliwa wtedy bylaby 
dala tych posłów, gdy powrócą do domów. 
Wszak z tej frakcji klerykaluo-moskiewskiej 
grożono nawet posłom włośsiauom z Mazowsza, 
że napiszą do ich wyborców, jakoby ci posło- 
wie xaprzedali gromady panom! Tak daleko 
pozuwa się terroryzm i przewrotność. 

Na mowę posłów, dr. Majera i Ziemiałkow 
skiego zwraeamy uwagę czytelników. Pierwszy 
jako jeneralny mowea odznaczył się głębo- 
kim poglądem na całą sprawę i bardzo wymo- 
wną obroną. Drugi w improwizowanej mowie 
tak przyparł do muru frakcję klerykalną, że ta 
nie znalazła potem żadnego ważnego argumentu 
do zbicia zarzutów uczynionych, lecz broniła się 
fałszami najwierutniejszemi, wzbudzającemi tylko 
śmiech. Tak n. p. ks. Nanmowicz twierdził, że 
starobółgarski język cęrkłewny, który w liturgii 
mają i Bółgarzy i Serbowie, i część Chorwatów 
i część Dalmstyńeów, i Czaruogórcy i Bośniacy 
a mieli i Morawcy i Pola'y i Czesi, to język 
staror uBki. Risum teneatis! Włościan można 
tak tnmanić pokątnie, ale żeby z trybuny to gł- 
sié, pa to trzeba szczególniejszej nai w ności! 


ar s- mam 


21. posiedzenie sejmowe. 


Sprawozdanie komisji do zbadania czynno- 
ści Wydziału krajowego wysadzonej, odczytane 
wczoraj przez referenta hr. Henryka Wodzi 
ekiego, nie zawiera wprawdzie żadnego wnio- 
sku, lecz duch, który zeń wieje, jest wyrazem 
uznania dla Wydziału krajowego. Referent po 
odezytaiu dodał kilka słów ustnie imieniem ko- 
misji, oświadczając, iż nie sięgała ona w da: 
wniejsze lata. Gdybyśmy byli chcieli rozebrać 
dawniejsze ezysności Wydziału krajowego, zna- 
lazłoby się nie jedno, zasługujące na uznanie. 
Takie uznanie dostało się Wydziałowi krajowe- 
mu w r. 1868 od całej Izby, a na zeszłej sesji 


fakt odjęcia konsystorzom zarządu szkół, a od- | z tej trybuny, podobno przy sposobności spra- 
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Naumowiez odsłonił w imieniu tej frakcji į 
wszem wobec i każdem: z osobna, iż niema į 


Wprawdzie dodał ks, Naumo- 4 
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28 Grudnia 1856. 


; wozdania o funduszach. Uznanie to należy się 
osobliwie tym członkom Wydziału krajowego, 
którzy wśród najtrudniejszych stosunków nie- 
strudzenie pracowali i wytrwali na swem stano- 
wisku. (Brawo, brawo !). 

Uchwała nie nastąpiła żadna. Nikt też ża- 
dnego nie stawiał wniosku. 

Z dalszego porządku dziennego referował 
Grocholski o wnioskach Wydziału krajo- 
wego w sprawie wymiaru podatków zarobko- 
wego i dochodowego. Tak sprawozdanie jak i 
projekt do uchwały podaliśmy dawniej w cało- 
ści Tu tylko przypomniemy, że punkt 1. projektu 
dotyczy ustanowienia komisyj lokalnych po po- 
włatach, w którychbs obok urzędników zasiadali 
tekże mężowie zaufanix, wybrani przez rady 
powiatowe, i komisji krajowej przy boku na 
miestnika, a to ea podstawie patentu N. Pana 
z d. 29. października 1849, który także określa 
ścisle skład tych Eemisyj. W składzie tym ko- 
misją sejmowa tylso bardzo nieznaczne propo- 
nuje zmiany, odpowiednio do stosunków obecnych. 

Rozprawy ogólnej nie było żadnej. Od razu 
tedy przystąpiono do specjalnej. P. Sangu- 
szko motywując, że Rady powiatowe należy 
w pierwszych chwilach ich żywota oszezędzać, 
gdyż nie wiele będą mieć takieb ludzi, którzy- 
by eo umieli, stawia do 1. punktu wniosek, 
aby przejść do porządku dzieunego. (Zdziwie- 
nie). Mowca jest tego mniemania, że należy te- 
raz tym Radom powiatowym ułatwić życie, a- 
by mogły znosić ciężary, jakie na ich barki 


Laskowski we wniosku Wydziałowym 


, nie widzi propozycji, aby i przy komisji krajo- 


wej byli takża mężowia zaufania. W powodach 
powiada Wydział, że już komisje powiatowe 
dają dostateczną rękojmię. Mnie się udaje, że i 
powintowe mogą zbłaądzić, Przedstawienie wła- 
dzy miejscowej będzie zawsze obstawać przy 
wyroku pierwszej instancji. A komisja krajowa 
nie będzie potrzebowała trzymać się ich. Dla 
tego wnosi, aby do składu komisji krajowej na- 
leżało także dwóch mężów zaufania, wybranych 
| przez Wydział krajowy. 

PTrzecieski zgadza się z projektem rē- 
ferenta i broni go od obaw Sanguszki. Rady po- 
wiatowe właśnie są na to, aby pilnowały w taki 
sposób interesu mieszkańców. Jakkolwiek za- 
danie ich bardzo trudne będzie z początku, toć 
nie potrzebnią one wybierać takich mężów za- 
ufania ze swogo grona, ale mogą wybierać lu- 
dzi także z poza obrębu swego. 

Wniosek Laskowskiego uważa za naturalny 
wypływ pierwszego wniosku o komisjach miej- 
scowych. 

Kuryłowicz proponuje poprawkę, aby 
do komisji lokairych przywoływanych hyło tak- 
że i dwócu mężów zaufaniu, wskazanych przez 
płacjeych podatek zarobkowy. 

Sprawozdawca uważa wniosek San- 
guszki za niestosowny, bo przecięż projekt teu 
z poleesnia sejmu Wydział wypracował. Potwier- 
dza zapatrywanie się Trzecieskiego, Co do wnio- 
sku Laskowskiego, to Wydział musiał się trzy- 
mać patentu z r. 1849, który uważa zawsze 
za obowiązujący. Wnioskowi Karyłowieza sprze- 
ciwia się także, albowiem trudno, aby cygan 
był sędzią we własnej sprawie. Można przeto 
polegać na tem, jak urząd gminny będzie wy- 
bierał i wskazywał tych doradców. Zresztą i w 
tym względzie trzymał się Wydział prawie do 
słownie postanowień patentu z r. 1849. 

Sanguszko gofa tedy swój wniosek, 
chciał bowiem tylko wyrazić zasadę, że rady 
powiatowe należy oszczędzać w ich pierwszem 
życiu. Wniosek Laskowskiego przyjęto. Kury- 
łowiezą upadł. 

Ustęp drugi dotyczący warunków, pod któ- 
remi niższą klasa podatku może być zmieniona 
na wyższą, przyjęto bez rozpraw. 

Co do trzeciego ustępu, wyjaśuia Grochol- 
ski, żo podług patentu zasadniczego do podatku 
zarobkowego pociągnięci być mają ci, którym 
zarobkowość daje samoistny byt mieszczański, i 
tylko po miestach. Tymczasem władze skarbo- 
we poszły za dalsko w swej gorliwości, i opo- 
dstkowywały po wsisch każdego podatkiem za- 
robkowym, kto tylko obok swych zajęć rolni 
czych bodaj raz w tydzień but naprawił sąsia 
dowi, lub pług okuł w razie potrzeby. 

Starnueh wnosi, aby i gospodarze górscy, 

którzy się trudnią rozwozem soli, byli wolni od 
opłaty podatku zarobkowego. 
j działu przytacza przykład ze swojej włości 
gdzie był czas, że ani kowal pługa naostrzyć, 
ani szewe buta nie chciał naprawić z obawy 
przed opodatkowaniem. 

Trochanowski popiera także wniosek 
Wydziałn, 

Grocholski konstatuje z powodu wnio- 
sku Starucha, że istnieje rozporządzenie, iż go- 
spodzrze rolni, trudniący się furmanką, są wolni 
od pndatku. Nie może jednak z pewnością tego 
twierdzić, (Mazury zaprzeczają Staruchowi ; Sta- 
ruch tłumaczy się: Gdybym ne buw perekonanyj, 
to bym ne howoryw! Hałas.) 

Ale nawet bez wniosku Starucha wniosek 


z profesji zajmują się furmanką. 


Gołaszewski na poparcie wniosku Wy- ; 
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Wydziału uwzgłędzia tych rolników, którzy nie | 
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| Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy alicy Nowej 
pod liczbs 291. W Krakowie: Ksiegar- 
nią Józefa Czecha w rynku. W Paryżu : 
na caig Francje jedynie p. Ludwik Płońskt: 
rue des Tournejles, 20, We Wiednin: p. 
Alojsy Oppehk, Y clizeile. 22, tudzień pp. 
Haasenstein & Vogler Wellzeile, 9. W 
Frankfarcie nad Menom i w Hambar 
gu : pp. Haasenstein &¢ Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
6 ent. edmiejsca chjętości jednego wier- 
sza drobnym drukiem  onrócz opłaty 
stempluwej 30 cnt. za każdorazowe umie- 
Bzczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czetownane nie ulegaja frznkowaniu. 


Wniosek Starucha przyjęty, ale przy styli. 
zacji pokazuje się, że klienci Starucha nie tru- 
dnią się czysto furmanką , ale na włesną rękę 
zakupnem i rozprzedażą soli. (Hałas). Zostawio- 
bo tedy Wydziałowi redakcję, aby ściśle było 
wirążono, że tylko włuścianie „wożący* sól 
mają być uwolnieni od opłaty podatkn zarob- 
kowego. 

Z dalszego porządku dziennego następuje 
sprawozdanie komisji edukacyjnej o ustanowie- 
niu Redy szkolnej w kraju. Sprawozdanie to po- 
Galiśmy w numerze wtorkowym. Sprawozdawceą 
jest dr. Dietl. 

Do rozprawy ogółuej otrzymuje głos Gini- 
lewicez (przeciw wnieskowi). Hastem naszoho 
ezasu jest prodwita i postup! utrzymuje mowca 
na samym wstępie i powiada, że słusznie i spra- 
więdliwie jest, aby sejm zajal się tak ważną 
sprawą. Już na zeszłej kadencji poruszono ją, 
ale z braku czasu nie przyszia przed sejm. Wy- 
dział tedy przedłożył nam swój projekt, na któ- 
rego podztawie teraz komisja przedkłada nam 
propozycję. 

Z tą propozycją ja zgodzić się nie mogę, 
przedewszystkiem dlatego, że sejm nia ma pra- 
ws do wnoszenia takiej ustawy. $. 18. statutu kra- 
jowego, sprzeciwia się temu. Proponowana Ra- 
da szkolna będzie miała znaczenie i odrębncśó 
prowincjonalna, i oderwie nas od oświaty Zacho- 
du! (ogromny Śmiech). Postanowienia jej są nio- 
stosowne. Podług zasad Pestalozzego, ten, któ- 
ry uczy, powinien być sam oświecony. Dawniej- 
szy system edukacyjny nie trzymał się tej za- 
sądy. Od nauczyciela szkół ludowych nie wy- 
magano nie więcej, jak 6-miesięcznego kursu 
pedagogicznego, podczas kiedy rzemieślnik po- 
trzebuje 3—5 lat wykształcenia, aby mógł wy- 
konywać swoje rzemiosło. Podług dawniejszego 
systemu było pozostawione woli rodziców, czy 
i jak długo mają swoje dzieci posyłać do szkół. 
Dopiero w roku 1846 zaaplikowano przymus 
szkolny, ale wykonywano go tak, że %,, części 
dzieci pozostawało bez żadnej nauki. Pomimo 
przymusu było do roku 1848 zaledwie 100—200 
szkół ludowych w obu eparchiach gr.k. obrząd- 
ku, dopiero od roku 1848 począł lud pod wpły- 
wem swego duchowieństwa zakładać szkoły, i 
od tego czasu powstało około 1800 szkół „na- 
rodnych*. Wiele jednak miejscowości jest do- 
tąd bez szkół. Konsystorze udawały się do na- 
miestnietwa, i to wydało polecenie, aby w każ- 
dem siole była szkoła. Srednie szkoły rozwija- 
ją się także pomimo braku funduszów. Teraźuiej- 
szy system tedy nie jest tak całkiem zły, jak 
się wydaje, więc niema potrzeby aby go na- 
prawiać. 

Dalszą przyczyną, dlaczego się zgodzić nie 
mogą z projektem komisji, jest to, że ogranicza 
on władzę konsystorzów w sprawach szkolnych 
jedynie tylko do wzgłędu religijnego, ogranicza 
ich tylko do artykułu 8. konkordatu. Tymczasem 
konsystorze bez żadnego wynagrodzenia, a więc 
z oszczędnością dla kosztów krajowych, zajmu- 
ją się zawiad'wstwem szkół, i przyczyniają się 
do oświaty ludu. Przez ustanowienie rady szkol- 
nej pomnoża się tedy tylko koszta krajowe (we- 
fołość). 

A wreszti — dodaie mowca — skażim 80- 
bi prawdu! (zdziwienie). Meni sia zdaje, szezo 
projekt komisji stremyt do toho, szezoby utoro- 
waty dorobu odnoj narodnosty do hegemonii nad 
drukoju. (Hałas). Kożdyj narod jest tymczasom 
ciłostju dła sebe, i musyt neju zistaty. Riwno- 
prawnist musyt byty; doki ne pryjde powna ri- 
wnoprawnist, dosy ne bude zhody. (Niespokój). 
Otże ja diłaju wnesck, aby Wys. pałata nad 
projektom komisji o wiasty edukacyjnoj kraje- 
woj, jakoteż o jazyku wykładowym (Hałas. Gło- 
sy : gdzie jest jaki projekt o języku ? wszak go 
nie przedłożono ?) do porjadku dnewnoho. (We: 
sOło8ć). 

,,Dr. Kabat uważa tę sprawę za najwaź- 
niejszą. Przystępując do reform w wychowaniu 
publicznem, zdawałoby się, że nałeży przede- 
wszystkiem zbadać system naukowy. Ułożenie 
takiego systemu jest dziełem zanadto obszernem, 
iżby się niem zajmować mogła jaka komisja edu- 
kacyjna. Ono wyjść powinno od ciała nauko- 
wego. Komisja tedy sejmowa ograniczyła się 
tym razem na projekcie przedłożonym. Każda 
ustawa jest martwą literą, a dopiero od wyko- 
nania jej zawisła jej zbawienność. Tak też i 
rozkwit wychowania publicznego zawisł od wy- 
korania. Włądzą wykopawczą w sprawach wy- 
chowania publicznego było dctychczas namiest- 
nictwo, a raczej jeden z radców namiestnietwa 
i inspektorowie. Na przeszłej sesji wykazałem 
smutny stan, do jakiego doprowadziło nes takie 
urządzenie. Aby więc wydźwignąć szkoły z ich 
terazniejszego npadku, potrzeha na to ustano- 
wienia takiej władzy osobnej. Władza eduka- 
cyjna jeźli ma być rękcjmią postępu i pożyte- 
cznego działania, powinna być oparta na pod 
stawach narcdowych i antonomicznyeb. Rada 
edukacyjna powinna mieć wprawdzie władze na 
wszystkie zakłady nankowe w kraju, a więci na 
uniwerRyteta i na akademie, na uniwersytety 
tem bardziej, ile że i nasz uniwersytet swoją 
działalnością wywiera niekorzystny wpływ na 
Życie krajowe. Zważywszy jednak, że uniwer- 
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wszy, że Izba przekazując ten projekt komisji 
życzyła sobie mieć radę szkolną, a nie akade- 
micką — przeto komisja mie widziała się upo- 
ważnioną do przekraczania swojego mandatu. 
Przy ułożeniu tego projcktu kierowała ko- 
misją przedewszystkiem myśl, że władza ta nie 
jest ustawodawczą. Ustawodawstwo przysłuża 
sejmowi. Rada szkolna winna tylko dostarczać 
sejmowi materjały ustawodawcze. Z tej zasady 
wychodząc, komisja była tego zdania, że rada 
ta powinna się skłądać głównie z mężów nauzi. 
Władza ta ma być nietylko nadzorczą ale i wy- 
konawczą, a ponieważ władza wykonawczą 
przysłnaża państwu, przeto też i państwo ma pra- 
wo być reprezentowane w radzie szkolnej. Jemu 
jeszcze z innego względn przysłnża to prawo. 
Oto nie można mu zaprzeczyć prawa opieki nad 
szkołami. Co innego w Anglii — gdzie szkoła- 
mi sam naród się opiekuje, tam rząd nie mię- 
szą się do tego, ale u nas nie można rządowi 
odmówić nawet prawa zaprowadzania szkół. 
Obok państwa i kraj ma prawo, być repre’ 
zeutowanym w radzie szkolnej, i to nietylko we 
względzie administracyjnym ale i umiejętnym, 
bo umiejętność jest zródłem bogactwa. Natura 
uposażyła nas niezmiernemi bogactwami ziemi. 
Lecz spoczywają one nieznane. Bogactwo kraju 
nie zależy od skarbów, ale od oświaty, bo tyl- 
ko oświata wydobywa i użytkuje te skarby. 
Nasz system szkolny ma na celu wychowanie 
Indzi dobrodnsznych a ciemnych. Owcześni mę 


żŻowie stanu widzieli w każdym człowiekn zda- : 


tnym swego wroga, a w każdym człowieku wol- 
nomyślnym zbrodniarza stanu (brawo). Francja 
od dawna uznała, że najważniejszem państwa 
zadaniem jest dać narodowi oświatę. Jedynym 
środkiem wykonywanią praw politycznych i cy- 
wilnych jest oświata. Skoro nprawniony nie 
pojmuje swych praw i nie umie ich wykony- 
wać, tedy prawa te stają się własnością tycb, 
którzy się niemi posługnią dla swych ciemnych 
celów. Te prawdy uznała Francja. I dziś ona 
stoi na czele cywilizacji w Europie; Austrja zaś 
wychowywała sobio nie ludzi światłych, lecz do- 
brodusznyc, i dziś właśnie doznaje skntków te- 
go systemu. Cóż dziwnego, że nastaje lekcewa- 
żenie dla ustaw, niebezpieczeństwo dla osóh i 
własności! Zsglądnijmy w akta karne. Najwię- 
kszy kontyngens zbrodniarzy nie umiejących czy- 
taċ ani pisać. We Francji, gdzie liczba dzieci 
nczęszczających do szkół powiększył» się o 1 
milion , liczba zbrodni pomnuiejszyła się o poło- 
wę. Prawdą jest niezaprzeczoną, że gdzie 8zko- 
ły przepełnione, tam więzienia próżne. Na szko- 
ły tedy panowie nie powinniśmy żałować ko- 
sztów. Oświata uchrania od wielu szkódi klęsk 
państwowych i krajowych. Na dowód tego przy- 
toczę tylko katastrofy tegoroczne, a trzeba wié- 
dzieć, że w Prnsiech na 100 rekrutów znajduje 
się zaledwo 3 nie nmiejących pisać, podczas 
kiedy w Austrji wprost przeciwny zachodzi sto- 
snnek, bo na 100 rekrutów zaledwo 3 umie 
pisać. z 

Oprócz państwa i kraju także rodzice, jako 
wprost interesowani, tudzieś duchowieństwo , 
czuwające nad religijną stroną krajowej oświa- 
ty, ma prawo być reprezentowane w radziś 
szkolnej. Cztery tedy czynniki są, z których 
składa się rada szkolna. Na tych podstawach 
ułożony projekt polecam Wys. Izbie de przyję- 
cia. (Brawa i oklaski !) 

Ks. Łoziński uważa, że skład przyszłej 
Rady szkolnej jest jednostronny, i nie zgadza 
się z życiem Galicji. Trzeba dokładniejszego 
prawa, bo niedokładne prawa są nasieniem nie- 
zgody. Projekt tej Rady nie nwzględnia obu na- 
rodowości w kraju równouprawnionych. Powin- 
no być w projekcie jasno powiedziane, że Rada 
ta składać się ma z członków ruskiej i polskiej 
narodowości. Konsystorze mają zasługi, bo za- 
prowadziły mnóstwo szkół, Sam N. Pan, wy- 
dając dyplom d. 20. października, wspomina o 
obą narodowościach galicyjskich w piśmie odrę- 
cznem do ministra stanu. Więc i komisja po- 
winna była wspomnieć o tych narodowościach. 
Dlaczego tego nie uczyniła, — to dlatego za- 
pewne, aby wygubić narodowość naszą (śmiech). 
Jeszcze nie znalazł się żaden moralista ani po- 
htyk — nie wynalazł środka na przerabianie 
narodów. (Niespokój.) Zaden Rusyn ne zistane 
Polakom, tak jak ne zistane Rusynom żaden 
prawyj Polak. (Głosy: do rzeczy — brawa). 
Chemia nowożytna jeszcze nie „obdumała* ża- 
dnoho sredstwa, aby narody traktowaty jak ato- 
my bezdusznyi, i miszaty w odnn miszaninu. 
(Ciągły hałas.) Dlatego przeciwny jestem wnio- 
skowi. Myśmy myśleli, że ustawy o radzie szkol- 
nej i języku wykładowym będą jasne jak słoń- 
ce, a one nam się dziś wydają jako czarne 0- 
błoki, z których nie spadnie deszczyk życiodaj- 
ny, ale piornny. Nie możemy się tedy zgodzić 
z ustanowieniem takiej rady szkolnej dla na- 
szego kraju, i jesteśmy za przejściem do po- 
rządku dziennego nad całym projektem. Gdyby 
zaś ten wniosek się nie ntrzymał, tedy oświad- 
czamy, że w dalszych obradach udziału brać 
nie będziemy, 

Dr. Ziemiałkowski: Spowodowany je- 
stem do zabrania głosu twierdzeniami jedrego 
z mowców poprzednich, jakoby Izba nie miała 
prawa, nie miała kompetencji do nehwalania 
podobnego projektu w sprawach szkolnych, któ- 
re niby zastrzeżone zostały Radzie państwa. 
Twierdzono również z przeciwnej strony, jakoby 
tu w tym projekcie ukrytą była jakaś dążność 
do wygubienia narodowości ruskiej. Paragrafa- 
mi tu walczyć nie myślę. Głinilewicz powoły- 
wał się na $. 18. statatn krajowego, i usiłował 
tym paragrafem zamknąć gsejmowi prawo do 
wdawania się w sprawy szkolne krajowe. 

Kompetencję naszą stanowi patent lutowy. 
My wszyscy wiemy, że nasze szkoły są w naj 
opłakańszym stanie, wiemy i O tem, że tak nie 
może pozostąć dłużej, lecz że trzeba obmyślać 
środki zaradzenia złemu. A tutymezasem zarzu- 
cają nam, że sejm nasz niekompetentny, a Rady 
państwa niema, więc właściwie powinniśmy za- 
łożyć ręce i nie nie robić! 

Prawo lutowe zostało manifestem Najj. Pa- 
na zasystewane, a nim jeszcze zostało zasysto- 
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wane, było trupem. I jestto błędnaem kołem, w 
Etórem obracają się nasi ceniraliści, jeżeli my- 
ślą, że Rada państwa będzie przywróconą; a 
dlaczego? bo wierzę w dobrą gwiazdę Aastrji, 
która nie dozwoli, aby ta fikcja zgubna na no 
wo się pojawiła na horyzoncie. Jestem przeko- 
nany, że gdyby raz jaszcze przyszło do zgro- 
mądzenią w Wiedniu Rady państwa, to czyn ta- 
ki byłby wykopaniem grobu dla Austrji. Wpra- 
wdzie Najj. Pan przyrzekł, że zwoła jakąś radę, 
ale nispodobna, żeby to miała być ta sama Ra: 
da państwa, co w roku ubiegłyi zakończyła ży- 
wot swój. Gdyby tak miało być, to wiemy, że 
Madiary tam nie pójdą; wi»my, że Niemcy ży- 
czą sobie takiej rady, ale Czechy i my nie ży- 
czymy sobie jej. Otół Rada państwa nie zbie- 
rze się, a my czyż możemy czekać aż się ona 
zbierze? Nie, bo czekać może tylko albo ten, 
któremu dobrze, albo ten, który jest pogrążony 
już w takiej apatji, że już nie czuja swoich po 
trzeb. A pytam się, czy nam teraz dobrze? 
Wszak niedawno słyszeliście panowie, co wy- 
rzekł poseł Wolny, że głód nam dojmuje, a 
głód dlatego, bo niema oświaty. Wprawdzie z 
drugiej strony mówi nam poseł Ginilewiczy, że 
na Rusi zaprowadzono mnóstwo szkół, i że 0- 
świata się tam rozwija. Prawda, szkół może być 
że jest wiele, t. j. domków mniej więcej schlu- 
dnych, z napisem „szkoła”, ale zagłąduijmy do 
środka, kto kogo tam uczy? a ujrzymy nanczy 
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uczących biedne sielskie dzieci ciemnoty. Cie- 
mni tam prowadzą cieronycb. Otóż my nia mo- 
żemy takiego stanu rzeczy uważać za dobry, 
choć nam dowodzą, ża jest dobry, a dowodzą 
ci, którzy chcą, aby zawsze było ciemno. (O- 
klaski i brawa). 

Powtarzam, prawo o Radsie państwa jest 
zasystowane, więe my w naszych potrzebach 
krajowych jesteśmy zmuszeni powodować się 
prawem przyrodzonem, prawem nainry. Prawo 
to wskazuje nam konieczność do postępu. Spo. 
łeczeństwo bowiem nie na to istnieje, aby stało 
w miejscu nieruchome i obrastało mchami, Wio- 
my, że najlepszym Środkiem do postępu jast o- 
świata, ale my mamy osobną podstawę do tego 
rozwoju oświaty. Przodkowie nasi ją wypielęgno- 
wali sohis. Prowadząc nieust: nne boje z horda- 
mi Wschodu — z drugiej strony pamiętali za- 
wasze o nankach, i czynili hojne fundacje na 
szkoły, s nawet w ostatnich latach upadku Pol- 
ski baczono na potrzebę oświaty, i właśnie z o- 
wego czasu tyle datuje się instytucyj pięknych, 
w tym jedynie celu zakładanych, aby utrzymy- 
wały oświatę w narodzie. My spadkobiercy 
przodków nie możemy zaniechać tych zasad. 
Niegdyś oświata promieniła ku nam z Wilna i 
Krzemieńca. Dziś tam ciemno, bo tamtędy prze- 
szła i zdeptała wszystko horda barbarzyńska. 
Obowiązkiem jest tedy naszym, tutaj wznieść 
ognisko oświaty, aby nasi bracia widzieli jego 
płomień i ogrzali się jego ciepłem. (Brawo). 

Nareszcie w skutek Ostatniego adresu nasze- 
go przesłanego do Wiednia, mamy prawo żądać 
czegoś podobnego od Naj. Pana. Wówczas wy- 
mowne głosy wykazały przyczyny klęsk, jakie 
na Austrję spadły. Austrja, przez krótkowidzą- 
cych mężów stanu wiedziona błędnemi drogami 
przez długie lata, nie wiedziała jakie jej posłan- 
nietwo. Jednem skrzydłem chciała się utrzymać 
w Niemczech, drugiem przygniatała Włochy. 
Pod Koeniggraecem została wyrzneoną i z Włoch 
i z Niemiec od razn, i dopiero tak potężnego 
trzeba było faktn, aby Austrją przyszła do po- 
znania swej misji opatrznaściowej, postępowania 
na przodzie cywilizacji Zachodn ku Wschodowi. 
Dla tego sejm nasz w adresie ostatsim nie wa- 
hał się pornczyć jej naszą ideę, będąc przeko- 
nanym, że się zmieści w idei Austrji — tej Au- 
strji, której monarcha jest spadkobiercą naszych 
niegdyś króli, i w którego żyłach płynie krów 
Jagiellonów. ) ji 

Owoż podwaliną potęgi przyszłej Austrji 
jest oświata i wychowanie, jak to już kolega 
Kabath napomknął. A my o nie więcej ta nie 
prosimy. Wyraźnie powiadam : prosimy, bo dro- 
gą petycji udzjemy się do Najj. Pana, aby ten 
projekt raczył zatwierdzić. Prosić zaś każdemu 
wolno, i my właśnie zamierzamy prosić. 

Przystępuję do drusiego zarzutu, jakoby 
projekt tea dążył do zaprzeczenia Rusinom ró- 
wnouprawnienia, i godził na zgubę Rusi. Co do 
pojęć o równouprawnieniu trzeba się nam już 
raz przecież porozumieć. Równonprawnienie — 
moi panowie — jestto wolność dążenia do je- 
dnego celu, ale nie wolność bycia tem, czem 
jest ktoś drugi. Każdemn z nas wolno dążyć 
do tego, aby zostać gubernatorem (wesołość), 
ale cóżby było, gdyby z nas każdy chciał dziś 
zaraz zostać gubernatorem ?(Brawa.) Każdemu 
z uas wolno się uczyć i kształcić, każdemn wol- 
no zostać mężem nanki, bez różnicy czy to Po- 
lak czy Rusin; każdy kto będzie miał zdolno- 
ści po temu odpowiedoie, będzie mógł zo- 
stać inspektorem, i zasiadać w radzie szkol- 
nej, bo projekt nie mówi o Rusinach ani 
Polakach, ale tylko o Indziach zdolnych, Zre- 
sztą moi panowie! kiedy jaź jesteśmy przy tych 
zarzutech, 
was, gdzie się kończy granica nomiędzy Rusi- 
nami a Polakami? (Oklaski), Już szósty rok 
mija jak tu razem obrądnjemy, a jeszcze nie 
postawiliśmy na ezysto tych pojęć, kto jest Po- 
lakiem a kto Rusinem ? Statut krajowy nie zna 
Polaków ani Rnsinów, statut krajowy zna 
tylko posłów krajowych. My wszyscy tutaj je- 
ateśmy posłami krajowymi, i każdy z nas ma 
prawo reprezentowania tu zarówno narodowości 
polskiej jak i ruskiej. Nie widzę tedy tego man- 
datu wyłącznego, danego wam panowie jakoby 
Gd narodu ruskiego, mandatu do zastępowania 
jago interesów. (Głos z tyłn głębi sali: nie ma 
go! — wesołość.) Powiadacie: Jesteśmy posła- 
mi z Rusi! — I ja nimjestem, bęcące wybranym 
na rnskiej ziemi, przez wyborow Rusinów — 
w Stanisławowie, — więe i ja mam prawo i 
obowiązek przemawiania tn za narodem ruskim. 
Zarzucacie mi może pochodzenie inne. Pocho- 
dzenio ? I jam się urodził tu na Rusi, jak wielu 
innych kolegów moich z tej strony, a nazwiska 
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Hubieki, Bocheński bardziej świadczą o poeko: 
dzeniu ruskiem swych włascicieli, aniżeli na- 
zwiska Ginilewicz, Dobrzański. (Wesołość 
brawa!) — Obrządek? obrządek nigdy i nig- 
dzie nie może stanowić narodowości. Czy Rasin 
przyjąwszy protestantyzm, przestaje być Rusi- 
nem, — lab Polak wyrzekłszy się katolicyzmu i 
stawszy się kalwinom — o6zy traci swoją pol- 
skość ? Zresztą wy moi panowie nie jesteście 
nawet obrządku ruskiego, bo obrządka ruskiego 
nie ma, ale tylko grecki, więc podlug religii 
powinniście się właściwie zwać Grekami. A ja 
prote»tuję przeciwko temu, jakoby obrządek sta- 
nowił narodowość, bo ja nie jestem Głrakiam! 
(Wesołość i oklaski), Mowa? Język? I muie 
wyniańczyła mamka ruska. Ja mówię tym ję- 
zykiem i kocham go, ale język, którym wy tu 
przemawiącie, jest innym, nie ruskim; jest to 
język tych ukazów, na mocy których tysiące i 
tysiące Rusinów idzię w Sybir — jest to język 
Siemiaszki, który zaprzedał wiarę waszą Gżyz- 
mie (Brawa i oklaski tak, że mowcy prawie nie 
słychać), — jest to język — Moskwy, najwięk- 
szego wroga Rusi! (brawa) Tacy Indzie nie mają 
prawa przemawiania imieniem Rusi. 

Jeżeli mówią, że projekt Rady szkolnej dą- 
ży do wyplenienia Rusinów, to już wcals tego 
pojąć nie mogę. To chyba dla tego, źe panowie 
ci egzystencję swoją na Rusi upatrują tylko w 
cinmnocie tej Rusi, a jożli tak jest, to niechaj 
się Rusini uia boją oświaty, ta ich pewałe nie 
zabija! (Brawo, hnezne oklaski). 

Pawlików powtarza argumenta Ginile- 
wicza o pomnożeniu szkół od roka 1848 i sta- 
ra się dowieść, ża system dotychczasowy sekol- 
ny nie wusi byś tak dalace zły, jak go wysta: 
wiają, skoro wydał tak światłych i wymnwnych 
mężów jak Kabatha i Ziemiałkowskiegn. (Smiech.) 
Oni na tym systemie się wykształcili (Hałas z ga- 
lerji — marszałek grozi wypróźnieniem galerji). 
Następnie argumentuje, poco usuwać konsysto 
rze od kierownietwa szkołami, skoro przyczyni- 
ły się one do rozszerzenia oświaty? Przyznaja, 
że jest źle, ala nie widzi nie lepszego na przy- 
szłość, Przystaje na to, że sejm jest kompeten- 
tay do stawienia prośby, i że Ginilewicz mylnie 
argumentował, ale, powiada dalej, ne mohu pomy- 
nuty mołczaniem, szczo tu skazano, Że tn ue 
ma posłów ruskich. Zdwuchnąć ich nie można. 
Mandatu nie mamy, tak jak i wy go nie macie, 
ale mamy poczucie narodowe, którego wyrzec 
się nie można. Mandatu oto ci łudzie (wska- 
zuje na włościan) nie mają, ale są ruskimi po- 
słami, bo po polsku nie rozumieją. (Hałas ; gło- 
Sy: nieprawda! Marszałek przywraca ciszę la- 
ską.) Ziemiałkowski powiedział, że i jego wy- 
niańczyła mamka ruska; być może, ale była to 
chłopka, która nie umiała języka wykształcone- 
go, umiejętnego, jakim my — inteligencja (ogro- 
mny hałas i śmiech), jakim my inteligencja ru- 
ska (ponowna wrzawa) mówimy, używając wy: 
razów zastosowanych do obszerniejszego zakre- 
su wiedzy, aniżeli jest włościańska. Zastrzegam 
się wszakże przeciw zarzutowi, aby ten język 
był moskiewskim! (oho!) My dopiero niedawno 
żyć zaczęli naszem życiem, a w mowie naszej, 
jeżeli znajdują się jakie wyrazy cerkiewne lub 
moskiewskie, to moi panowie znajduje się tam 
i wiele polskich. Zarzut tedy, jakobyśmy mó- 
wili językiem moskiewskim, mogę jak najsilniej 
odeprzeć (brawo !). Zgadzam Bię z tam, co Ło- 
ziński powiedział, że w projekcie powinno być 
jasno wyrażone: tylu Rusinów, a tylu Polaków 
ma tam zasiadać, a my wtym projekcie nie wi- 
dzimy naszej myśli narodowej. My nie bierzemy 
wam za złe, żeście Polakami, ale nie bierzcie i 
wy nam za złe, żeśmy Rus.nami (brawo!) 

Wniosek o zamknięcie dyskusji przyjęto. Do 
głosu zapisani: Golejewski, Ławrowski, Landes- 
berger, Ruczka, Potocki Adam , Wolny, Majer, 
Borkowski, Wężyk i Naumowicz. Głodz. Y,3 z 
południa. Marszałek z wezwaniem, aby sobie 
wybrano mowców jeneralnych , odracza posie- 
dzenie do godz. 6. wieczorem. 


Posiedzenie wieczorne zagaił marszałek o 
godzinie w pół do 7. Nim przystąpiono do po- 
rządku dziennego, wniósł poseł Trzecieski 
aby jego dawniejszy wniosek względem prośby 
do N. Pana o zniesienie skutków prawnych 
wydanych w r. 1868 i 1864 wyroków z powo- 
du procesów politycanych, traktowano według 
$.56 jako naglący i jako taki odesłano do ko- 
misji petycyjnej z tem, by go na bieżącej sesji 
przedłożono i załatwione. 

Poseł Hebda żąda by także i jego wnio- 
sek względem nrlopników jako naglący odesła- 
no do komisji administracyjnej i na tej sesji za- 
łatwiono. 

Obydwa wnioski przyjęłą Izba. 

Po załatwieniu tych spraw przystąpiono do 
dalszych rozpraw nad sprawozdaniem komisji 
ednkacyjnej i nad jej wnioskiem. Zapisani do 
głosu nad wnioskiem wybrali mowcami jeneral- 
nymi pp.Majera i Naumowicza. 

P. Majer wyznaje, że nigdy nie mógł 
przewidzieć, żeby wniosek tak zbawienny jak 
ten. który komisja przedkłada, mógł napotkać na 
opór w Izbie. Zarzutów, z jukiemi wystąpiono, 
bynajmniej przewidzieć nie było można. Na za- 
rzuty te mowcą szczegółowo odpowiadać nie 
chce, pozostawia to sprawozdawcy, sam idąc 
prosto do rzeczy zastanowi się najprzód nad 
tem, czy sejm ma prawo zajmować się ustano- 
wieniem proponowanej przez komisję Rady 
szkolnej, powtóre: czy taka Rada jest potrzebną, 
Co do pierwszego pytania wykazał już jeden z 
poprzednich moweów, że na podstawie prawa 
przyrodzonego przysłuża sejmowi prawo po- 
wzięcia w tym względzie uchwały. 

Rada szkolna niejest niezem nowem w Au- 
strji, nie jest niszem nowem w Galicji. Sejm 
zresztą nie innego nie nchwala, jak tylko pety- 
cję do Najj. Pana, i można mieć nadzieję, że 
petycja ta uwzględnioną zostanie; należy spo- 
dziewać się tego po łaskawem przyjęciu adresu 
sejmu lwowskiego, który wyrażał głównie obęć 
obopólnego zaufania, wyrażał ehęć stania przy 
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rządzie, chęć, która uznaną została. O kompe- 
tencji więc sejmu do uchwalenia projektowanej 
petycji, nie ma najmniejszej wątpliwości. 
Zachodzi drugie pytanie: czy taca rada jest po- 
trzebną. Zarzucacie tu, że takiej rady nie po- 
trzeba, że ona byłaby nawet szkodliwą, Powia- 
dano, że jest niepotrzebną, bo dotąd jej nie by- 
ło, a przecież tylu jest światłych, uezonych ln- 
dzi w kraju. Zapytać się trzeba, czy ci Światli 
ludzie są prawidłem, czy wyjątkami. Niestety 
są to istotue wyjątki tylko. Czyż wyjątki mogą 
dowodzić, że Rada proponowana jest zbyteczną? 
Zgoła żadnych reform nie należałoby zaprowa- 
dzić, bo i bez nich żyć możną,i bez nich są lu- 
dzie światli! Na wyjątkach ani polegać, ani praw 
opierać nia możemy. Uirzymywano, że projekt 
jest złym, bo nie mówi nie o narodowościach. 
Na ten zarzut odpowiadać, byłoby po tem eo tak 
świetnie wyłożył p. Ziemiałkowski, zupełnie 
zbytecznem. Smutno, bardzo smutno, że na każ- 
dym kroka kn postępowi, napotyka się na tak 
bezzasadną opozycję, na takie drażnienie, roz- 
dzielanie; mowca nie chce nienzasadnionych 
zbijać zarzutów. Mowea nważa Radę szkolną za 
przydatną, a jeżeli jest w błędzie, to przynaj- 
mniej nie jest on w sprzeczności ze swem 8U- 
mieniem. Rozważyć należy, w jakich rękach jest 
dziś wychowanie publiczna, i w jawie ręce 
chce je projekt oddać. Mowca nie należy 
do opozycji dla opozycji, i ma on dość 
odwagi, aby zganić złe, gdziekolwiek ono jest, 
1 przyznać co dubre, bez względu zkąd ono po- 
chodzi. Władze rządowe, w których ręku wy- 
chowanie dotąd spoczywało, mogły mieć najle- 
psze chęci, ale skntek nie odpowiadał ehęciom, 
bo wychowania w rękach władz politycznych 
Jest sprzecznością. Wykazawszy wymownie te 
sprzeczności, wskazał mowca, że projekt oddaje 
wodze wychowania w ręce władzy, oddzielonej 
od władzy politycznej, o ile odosobnienie to 
Jest możliwe. Projekt stara się z jednej strony 
odosobuić wychowanie publiczna od władz poli- 
tycznych, z drugiej strony chce te władze wdro- 
żyć w życie autonomic<ne, zespolić z tem ży- 
ciem. Będziemy mieli zabezpieczone wychowa- 
nie, jakiego wymaga kraj, naród, wszystkie o- 
koliczności nasze, oddamy wychowanie w ręce 
ludzi, którzy znają kraj i jego potrzeby, którzy 
będą w stania przyczynić się do dobrego wy- 
chowania przyszłego pokolenia. Dalej wykazał 
p. Mayer, dla czego i rządowi silną w tej Ra- 
dzie dano reprezeutację. Niepodobna żądać, aby 
rząd, który ma czuwać nad wychowaniem pu- 
blicznem, nie miał w niej głosu. Dlatego zwią- 
zano Radę szkolną namiestnikiem, który może 
najlepiej odpowiadać zadaniu swemu ze swego 
stanowiska. Ponieważ zaś idzie o wychowanie 
naukowe i duchowe, wchodzą w jej skład re- 
prezentanzi stanu nauczycielskiego i duchowne- 
go. Rodziców uczni zastąpiono delegatami Rad 
miejskich i Wydziału krajowego, ludźmi, którzy 
mają w szkołach swoje dzieci, którzy wszystkie 
stosunki kraju dokładnie znają. Jeżeli się takie 
czynniki połąezą, zdaje się, że Rada szkolna 
odpowie swemu zadaniu. Na zapytanie, dla cze- 
go, mimo to wszystko, wystąpiła pewna frakcja 
z zarzutami przeciw temu projektowi, mowea 
odpowiedzieć nie umie. Uderzającem jest pod 
tym względem, te z wnioskiem względem przej- 
ścia do porządku dziennego nad projektem ko- 
misji Izbie przedłożonym, połączono także wnio- 
sek względem przejścia do porządku dziennego 
nad wnioskiem, którego wcale jeszcze nie po- 
stawiono, który wcale nie jest na porządkn. Nie 
można więc zarzutów tych uwzględniać, i na- 
leży śmiało zdążać do celu Mamy za sobą pra- 
wo, mamy potrzebę, szezerą cbęć przysłużenia 
się krajowi. Gdzie z przeciwnikami nie można 
iść wspólnie w sprawie dobra publicznego, tam 
trzeba iść samemu naprzód, cofać słę nie wolno. 
(Brawa i oklaski z Izby i galerji). 
Naumowiez zabiera głos z trybuny ja- 
ko mowoa jeneralny, wybrany przez frakcję kle- 
rykalną. Nasamprzód przyznaje Nanmowicz, że 
gdyby był Polakiem, równie gorliwie jak wszy- 
acy popieracze projektu, za nim by przemawiał. 
Ale „na neszczastie ja urodyw sia Rusynom*, 
(śmiech i okłaski z Izby i galerji) i jako re- 
prezentant „narodu ruskoho* must go bronić, bo 
widzi w projekcie przedłożonym „neszczastie*. 
Nie broni on dawnego systemu i przyznaje, że 
Kabath pod wieloma względami co do znacze- 
nia oświaty miał słuszność, lecz nie we wszyst- 
kiem. Dawniej oświecaniem ludu nikt się nie 
zajmował, szkół nie zaprowadzano po wsiach. 
Gorzałkę narzucano podezas praźników na ka- 
żdy numer na wsi, ale szkół nie narzncano. (Wo- 
łania: nie prawda! księża ruscy brawo!) Mo- 
weca nie wie gdzie większą oświata, czy w za- 
chodniej czy we wichodniei Galicji. W zacho: 
dniej mordowano w r. 1846, tam lała się krew 
bratnia, a tu Rusini zachowali się spokojnie (gło- 
sy: bo tu nie nakazano rzezi!) Poseł Wolny mó- 
wil, że tu panuje głód, bo nie ma oświaty. To 
samo powtórzył Ziemiałkowaki. Wolnemu się nie 
dziwi Naumowicz, bo Wolny jest włościaninem, 
dziwi się jednak Ziemiałkowskiemu, który prze- 
cież wie, że i w najoświeceńszych krajach pa- 
nuje cholera! (śmiech powszechny). Zresztą jak 
na Mazurach wylewy panowały, to Ruś dąwałą 
Maznrom chleb. W podobny sposób dowodząe, 
iż Rada szkolna jest niepotrzebną, bo nie zapo- 
bieże ons cholerze i wylewom , mówił ks. Nau- 
mowicz o wspomnianej przez Ziemiałkowskiego 
misji cywilizacyjnej. Co tu mówić o misji, kie- 
dy my sami jeszcze cywilizacji potrzebujemy ? Na- 
samprzód siebie oświećmy, m potem dopiero 
będziemy mogli mówić o niesieniu oświaty na 
Wschód. Miało z tego wynikąć, że skoro my 
sami oświaty i dobrych szkół potrzebujemy, 
więc nie potrzeba pam Rady szkolnej. Zbijając 
twierdzenia Ziemiałkowskiego, który mówił, że 
jest Rusinem i że go niańka Rasinka bawiła, 
pyta Naumowicz „ała jakiż to Rasyn?* i odpo: 
wiada sobie „takij jak jeho niańka*, Dowodził 
dalej, że Rusini mają swój język cerkiewny, 
nie starobółgarski, ale staroruski (głosy: do rze- 
czy) „ne moskowskij* a to dla tego nie mo- 
skiewaki, że zdaniem mowcy niema moskiew- 
skiego języka, lecz „wielkoruski*, do którego 
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jest i musi być podobny małoruski. Trudno prze- 
czyć, mówi mowca, że jest to jeden język jak 1 
jeden naród. Na poparcie swych twierdzeń przy- 
tacza mowca ustępy z katechizmu moskiewskie- 
go i ruskiego zupełnie do siebia podobne. (Bra- 
wa i śmiech). W końcn oświadcza mowca, że 
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przejść do porządku dziernego. 


Dietl. Ządaja, aby nad jedną z najważniejszych 
spraw krajowych przejść do porządku dzienne- 
go. Trudno na wazysikis zarzuty przez przeci- 
wników ezyniona serjo odpowiadać, eprawozdaw- 
ca ceznje się więc tylko obowiązanym zaznajo- 
mić Izbę z zapatrywaniem się Komisji na tę 
sprawę i ważniejsze odeprzeć zarzuty. Co do 
kompetencji niema wątpliwości żadnej, bo pro: 
sié każdemu wolno, więc i sejmowi. Nie cbodzi 
o nie jak o pokorną prośbę. Zarzucono, że sy- 
stem dawniejszy był dostateczny do podniesie- 
nia oświaty, więc nie potrzeba zmian. Zarzut 
ten uczynili księża grecko kat. Mowea odsyła 
oponentów do pisma świętego, które mówi: 
„Z owoców ich poznacie ich“, Austrja w krótkim 
ozasie ntraciła dwie prowincje, zrobiła 3 miliar- 
dy dłagu i doszła do tego, że dziś panuje ogól- 
ne zubożenie, brak powagi na zewnątrz, zwą- 
tpienie i brak zaufania wewaątrz, brak kredytu 
za granicą, słowsm, zupełny upadek. Ten smu- 
toy stan ma swoją przyczynę, a przyczyną tą 
est brak obwiaty, zaniedbanie wychowawia pu 
licznego i zakładów edukacyjnych. (Brawa), 
Aby bliżej wyświecić system ednkacyjoy w Au- 
strji, przechodzi imowca bistorję wychowania pu- 
blicznezo od roku 1792. Za czasów panowania 
Marji Teresy, Józefe, Leopolda i Frauciszka 
oddane było wychowanis pnbliczne w ręce u: 
rzędów. Za Leopolda II. utworzono wprawdzie 
ciało naukowe na wzór polskiaj komisji eduka- 
cyjnej. Istniała jednak ta instytacja tylko lat 10. 
Biurokracja była jej bowiem przeciwną i cesarz 
raucistek ulegając jej podszeptom, wezwał 
ówczesnego kanclerza, aby przedłożył nowy sy- 
stem edukacyjny. Tak się stało. Zasadą nowego 
systemu wychowania było oddanie go w wyłączne 
ręce władz politycznych, podstawą tego systamu 
było, że wszystko co dobre wychodzi od rząda, 
że szkoły powinny wydawać nieladzi kwiatłych 
lecz powolnych, uległych, posłusznychi pokornych, 
© nauczyciele nia wiele umieć potrzebują, byle 
wychowywali wiernych i aległych poddanych, 
te nauczyciele szkół ludowych mianowicie po- 
trzebują tylko umieć czytać i pisać, że aby u- 
trudnić naukę i nie uczynić ją wszystkim przy- 
stępną, należy podnieść opłaty szkolne, i faktem 
Jest, że na tych zasadach powstała ustawa szkol- 
NA w roku 1805, która obowiązuje dotąd. Przez 
lat więc z górą kształeono w ten sposób o- 
Ywateli kraju, nie więc dziwnego, że takje z 
tego zasiewu gorzkie zebrano owoce. Rzućmy 
okiem na stan naszego kraju. Jakaż u nas liez- 
ba szkół ludowych? Większa połowa gmin nið 
ma dotąd wcale żadnych szkół. W całej Austrji 
uczęszcza do szkół na 100 ledwie 6, a w Gali- 
cji na 100 tylko 8. Na 100 zdolnych do szkół 
uczęszcza w Galicji tylko 28. Mowca porówny- 
wa daty te z datami w innych krajach Europy, 
odwołnje się na swoje dawniejsze przemówienia 
0 braka geminarjów nauczycielskich, o nizkiem 
wynagrodzeniu nauczycieli wiejskich, wykaznje 
brak zupełny szkół dla dziewcząt, zaniedbanie 
szkół realnych, braki w organizacji gimnazjów, 
NAZywą nniwersytety, które powinny być zakła- 
dami naukowemi, umiejętnemi, „zakładami tre- 
aującemi* do pewnych zawodów, i słusznie po- 
wiada mowca, iż jeżeli są jeszcze jacy ludzie 
uczeni, to dziwić się tylko temu potrzeba, że po- 
mimo takiego systemu jest to jeszcze możliwe. 
alej zbijał sprawozdawca twierdzenia przeci- 
wników, jakoby ustanowienie Rady szkolnej 
sprzeciwiało się konkordatowi, i wykazał bozza- 
sadność tych twierdzeń. Komisja w projekcie 
swym oddała kościołowi co kościołowi należy, 
rawa duchowieństwa są szanowane dostatecznie, 
arzyt dalszy co do narodowości jest Śmieszny. 
Tu może byś tylko o zdolnościach mowa a nie 
o narodowościach. Jeżeli Rusin będzie zdolniej- 
szy od Polska, będzie z pewnością zasiadać w 
Radzie; jeżeli Polak uznany będzie za zdolniej- 
azego, więc Polak będzie mieć pierwszeństwo. 
Co do zarzutu wreszcie, iż skutkiem zaprowa- 
dzenia Rady szkolnej pomnożą się koszta i nowe 
przybędą wydatki dla kraju, to mniema referent, 
że będą one stosunkowo nadzwyczaj małe, Wiel- 
ka część członków jest już i tak płatną, moglo- 
by więc przybyć tylko kilka tysięcy wydatku, 
jeżeli autonomiczni jej członkowie pobierać bę: 
dą płace, ale jest to wydatek wobec tak ważnej 
sprawy zbyt mały, by rzeczywiście mógł uza- 
saduiać opozycję przesiw projektowi. Rada 
szkolna będzie źródłem oświaty, źródłem więc 
wolności i zamożności kraju, Dla czegoż posta- 
wiono niczem nie usadniony wniosek przejścia 
do porządku dziennego? Za pozornemi zarznta- 
mi są inne. Oto dneb niezgody jest ich źródłem. 
Jedna strona choe jednać, łączyć, organizo- 
wać, a droga rozdwajać, dzielić, dezor- 
ganizować. Gdyby komisja postawiła jaki wnio- 
sek względem rozdziału, rozdwojenia, n. p. po- 
działa kraju, podziału sejmu i t. d., pewnieby 
przeciwnicy nasi nie żądali przejścia do po- 
rządku dziennego. (Brawa). Powiedziano nam, 
że gdyby wniosek wzgłędem przejścia do po- 
rządku dziennego upadł, w takim razie stron- 
nictwo, które ten wniosek stawia, nie będzie 
brać gdziału w dalszych nad tą sprawą 
obradach. Qroźb takich lękąć się nie należy, 
Robimy w dobrej wierze, miejmy w Bogu na- 
dzieję, że nasza praca dobre wyda owoce i że 
przyszłe pokolenie nam błogosławić będzie, a 
potępi tę frakcję, przeciwną dobru krajowemu. 
(Brawa i oklaski.) Wnoszę więc odrzucenie wnio- 
sku O przejściu do porządku dziennego a uchwa- 
lenie projektu komisji, (Oklaski.) 

Marszałek poddaje wniosek mniejszości pod 
głosowanie. Za wnioskiem przejścia do porząd 
ku dziennego, który upada, powstała tylko 
frakcja klerykalna i włośeianie ruscy. 

Nim przystąpiono do rozpraw specjalnych, 
zabrał głos ks. Pawlików i wśród gwaru oświad- 
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Rudzie szkolnej jsko zgubny dla nich, pon e 
waż wiedzą, iż Izba go przyjmie, ponieważ 
wiedzą że komisja ma zamiar inny postawić na- 
stępnie wniosek o języku szkolnym, którego 
„Rusini“ wprawdzie nie znają jeszcze, ala któ- 
remu są przeciwni, więc dla tego nenwają się 


I istotnie cała frakcja mając na czele człon- 
ka Wydzisła krajowego, p. Ławrowskiego wy- 
chodzi z sali. Włościanie wabaią się, Łepkaluk, 
Rnsiecki, Krawców zostają jeszcze chwilę w 
Izbie podczas obrad specialnych, ale w końcu 


| wywołzni przez swych przewódzców wychodzą. 


Po usunięciu się tej frakcji uchwalono bez 
dyskusji wszystkie ustępy projektu aż da art. 
IV. Do artykułu tego postawił p. Wężyk po- 
prawkę. Liczba 11 członków do Rady szkolnej 
zdaje mu się zbyt wielką, chce on więć, żeby 
w punkcie 3, 4 i 7 mie o dwóch inspektorach, 
nie o dwóch duchownych była mowa, lecz o je- 
duym, tak, żeby zamiast 11 tylko 8 było człon- 
ków. Poprawka ta podana do poparcia upadła 
jak zwykle. Powstał za nią tylko ks. San- 
guszko. 

Lan desberger żądał, by po ustępie 7 
dodać ustęp 8, który by wprowadził do Rady 
gzkolneł także jednego reprózontanta społeczno- 
ści żydowskiej, wybranego z pomiędzy ludzi fa- 
chowych na lat trzy, na przemian raz przez spo- 
łeczność żydowską m. Lwowa a raz m. Krako- 
wa. Landesberger w mowie treściwej uzasadniał 
swoją poprawkę, wykazywał, że niepotrzeha ta- 
kiego fachowego człouka. któryby mógł wyświe- 
cać stosunki i potrzeby społeczności żydowskiej, 
wskazywać środki i drogi jak postępować na: 


i leży, aby żydzi mogli odpowiedniejsze otrzymy - 


| 


| 


DD a ZZ ZZOZ O ZOZ OE ZOZ ZE PZA OOO O O O A A TA M OR 1 
m m Z A EE wy 


wać wychowanie, któreby ich zbliżało do naro- 
du i z nim następnie złączyło. Rada może wpra- 
wdzie w razie potrzeby zasięgać zdania u ludzi 
fachowych po za radg. Ale to niewystarczy, na 
raportach opierać się jest rzeczą nio prektyczną, 
w interesie kraja więc, w interesie połączenia 
luduości żydowskiej z resztą ludności żąda mo- 
wea przypuszczenia jednego izraelity do Rady 
szkolnej, i na poparcie swego wniosku przyta- 
cza Radę taką peszteńską, gdzie istotnie jeden 
żyd zasiada. k 
Poprawka ta została dostatecznie popartą. 
Przeciw niej przemawiał Adam Potocki, 
zwracając uwagę, że każda zmiana projektu co 
do liczby członków, byłaby szkodliwą, bo za- 
chwiałaby równowagę, zachodzącą między 5iu 
czlonkami przez rząd mianowanymi, a 5 autono- 
micznymi, którym przewodniczy jako jedenasty 
namiestnik. W komisji sumiennie wniosek Lan- 
desbergera rozbierano, nznając wagę elementu 
żydowskiego w kraju. Projekt komisji nie wy- 
klucza jednak bynajmniej żydów. Żyd może być 
przez Rady miejskie wybrany, rządowi przysłu- 
ża także prawo wyboru Izraelity. Muwca przy- 
znaje, że bardzo dobrze byłoby, gdyby repre- 


zentant Izraelitów w Radzie zasiadał , mimo to' 


z powodów powyższycb. jest przeciwnym, aby 
w projekcie bvło formalnie powiedziane, iż mu- 
si być jeden Izraelita w Radzie szkolnej. 


Landesberger odpowiadając Poto- 
ckiemu, widzi we wniosku swym sposób połą- 
czenia za pomocą oświaty żydów z isną krajo: 
wą ludnością, Rada szkolna mogłaby być tym 
węzłem, 

Koczyński poparł wymownie Landesber- 
gera, wskaznjąc, że półmilionowa ludność ży- 
dowska ma tylko 8 szkół w kraju, że więc pod 
tym względem wiele uczynić potrzeba, a wi- 
dząc, że przypuszczenie izraelity do Rady szkol- 
nej będzie dzielnym środkiem do przeistoczenia 
edukacji społeczności żydowskiej, jest za wnio- 
skiem Landesbergera. 

Wężyk jest wnioskowi przeciwny, bo jego 
zdaniem projekt mówi o dwóch duchownych 
w ogólności, więc cesarz może wybrać dwóch 
rabinów, boć to duenowni, 

Sprawozdawca bronił w końcu projektu ko- 
misji, i jakkolwiek nie przeczy, że co do zasa- 
dy Landesberger ma. słuszność, to jednak mnie- 
ma, że przypuszczenie izraelity do Rady nia 
zcziała to, czego pragniemy. Potrzeba innych 
czynników ku tema, a nasamprzód języka kra- 
jowego a nie niemieckiego w szkołach żydów 
skich. W tem leży warunek lepszego wycho- 
wania społeczności żydowskiej. Tym tylko środ- 
kiem zwiąże się ona z narodem. Przez przypu- 
szczenie jeszcze jednego członka cała zasada 
Rady szkolnej zostałaby zwiehniętą. Komisja 
przyjmując zasadę wyznań, masiałaby przypa- 
Ścić reprezentantów innych także wyznań, mia 
nowicie protestanckiego, grecko - katolickiego 
it. d. Bsłaby to zasada błedna. Nie obrządki. 
nie wyznania lub narodowości mogą być pod- 
stawą składu Rady szkolnej, która jest korpo- 
racją pedagogiczną. Zresztą żyd może zasiadać 
w tej Radzie , i mowea ma nadzieję, że jeżeli 
jest taki Światły żyd w kraju, któryby powinien 
w Radzie zasiadać, zostanie on do niej przez 
rząd lub przez kraj powołany. W końcu zwrócił 
uwagę p. Dietl, że przypuszczenie członka 12. 
jest niemożliwe, bo prerogatywa namiestnika 
rozstrzygania w razie równości głosów upa- 
dłaby. 

Gdy poddał marszałek wniosek Landesber- 
gera pod głosowanie, powstało za nim prócz 
izraelitów tylko kilku posłów, a między nimi: 
Borkowski. Ziewiałkowski, Trzecieski, Bocheń- 
ski, Koezyński i jeszcze kilku. 

Resztę artykułów projektu przyjęto bez dy- 
skusji. W ustępie ostatnim art. VIII. zmieniono 
na wniosek sprawozdawcy wyraz „ustawy* na 
„rozporządzenia* i przyjęto zaraz calą uchwałę 
w trzeeiem czytaniu, uwalniając sprawozdawcę 
od czytania. Uchwalono zarazem wniosek komi- 
sji poprzedzający sam projekt, który opiewa : 

Wysoki sejm zechce nchwalić: à 

„Uniżoną prośbę do N. Pana, ażeby najła- 
skawiej ustanowić kazał Radę szkoluą krajową 
dla królestwa Galicji i Lodomerji z wiełkiem 
księztwem Krakowskiem podług przyłączonego 
projektu” 


cza, że ponieważ „Rusini“ uważają projekt o ; w drugiem i 


| nowił rozwiązać sejm węgierski i chorwacki, a 


| 
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GAZETA NARODOWA z dnia 28. grudnia 1866, 


czytał p. Paszkowski, tekst ruski p. Sawczyński. 
Posiedzenie zamknięto o godzinie wpół do 
10itej. 


Ostatnie wiadomości. 


W Wiedoiu odbyła się dnia 26. b. m. pod 
prezydencją N. Pana rada ministrów, która na- 
zajntrz miała nię zebrać powtórnie. W skutek 
tego rozeszła się była pogłoska, że rząd posta- 


zwołać reprezentację krajów z tej strony Litawy 
położonych. Presse zbija pierwszą część tej wia- 
domości i zapewnia, że rząd o rozwiązaniu sej- 
mu węgierskiego nie myśli; natomiast dziennik 
ten jak niemniej N. fr. Presse podaje za rzecz 
pewaą, że z początkiem roku 1867 zostanie 
zwołąca reprezentacja krajów niewęgierskich , 
złożona z delegstów sejmów krajowych, do któ- 
rych na podstawie patentów lutowych mają być 
rozpisane nowa wybory. Wiadomość ta pocho- 
dzi z centralistyczuego źródła i należy oczeki- 
wąć bliższego jej wyjaśnienia. 

Donoszą nam w liście z Wiednia, że we- 
dług ianej wersji, zapowiadane na Nowy Rok 
ogłoszenie jakichś ważnych postenowień rzadu, 
będzie się tyczyło jedynie budżetu na rok 1867. 

Z Pesztu telegrafują do Neue fr. Presse dnia 
26. bm., że adres Indności tezo miasta dla De- 
aka, ckryty dotycbesas już 10000ml podpisów, 
ma być wręczony w dzień Nowego roku przez 
tłumy narodu. 

Jedzą z główoych reform, jakie wkrótce w 
monarchii austrjackiej zaprowadzone być mają, 
jest rsfurma organizacji wojskowej. Minister- 
stwo wojny ciągle sprawą tą zajmnje się. Głó- 
wng kwestją jest pytanie, czy ma być obowią- 
zek służenia wojskowc powszechnym. Otóż we- 
dług usjnowszych doniesień z Wiednia, dotąd 
nie pcstanwiono jeszcze w tym względzie zgo- 
łk pie choć Wiener Abendpost doniosła była, że 
w „zasadzie* przyjęto juź obowiązek powsze- 
choy słnżenia w wojsku. Najbardziej wpływowe 
osabistaści są właśnie temu przeciwne i chcą 
tylko ulepszenia dzisiejszego systemu poboru do 
w.jską. Ci nawet, którzy są za przyjęciem or- 
ganizicji pruskiej, utrzymują teraz, że bezzwło* 
czne wprowadzenie takiej organizacji jest w Au- 
strji riemoźliwe. Także i sprawa reformy są- 
downistwa wojskowego niedaleko jeszcze za- 
szła. Nad uł:żeniera nowego wojskowego regn- 
lamin pracują już jednak, a tem samem na 
usunięciem bowiązujacej dotąd tak zwanej 
„Therzsianische balsnothpeinliche Gerichtsord- 
nung* Kodeks ten ma jsdnak tylu zwolenni- 
ków, że, jak utrzymuje Presse, nie prędko mo- 
żna si> spodziewać jego usunięcia i zastąpienia 
inny m. 


Frnska Izba panów na posiedzeniu d. 19. 
bm. przyjęła projekt rządowy względem znie- 
slenią praw przeciw lichwie. Również przyję- 
ła prawo o regulacji podatku gruntowego i pra- 
wo deiacyjne. 

Lba depntowanych odrzuciła rezolucję Be- 
kerą względem Lauenburga, przyjęto zaś pro- 
jekt do prawa względem inkorporacji części te- 
rytorjow bawarskiego i darmsztadzkiego, oraz 
umow) z w. księciem Oldenburgskim zawartą, 
wzglęłem ustąpienia niektórych części Hołszty- 
nu za pieviężnem wynagrodzeniem, 

. Napoleon III. przyjmował 23. b. m. posłów 
Zjedniczonych Stunów p. Bigelow i jenerała Dix, 
Przy jej sposobności nastąpiła wymiana serde- 
cznycł oświadczeń co do stosanków przyjaźni, 
łączących teraz tak jak z dawna Francję ze 

tanani Zjednoczonemi. 

Wenecji otworzono subskrypcję na ko- 
rzyść wychodźców kandyjskich. Pierwszy wy- 
Th rszultatn tej składki obejmuje sumę 3145 
irów, 


„ Wszystkie doniesienia z Rzymu zgadzają 
się dzi pod tym względem, że misja Tonelle- 
g0 napotyka tam na wielkie trudności i że na- 
dzieja dobrego skntku układów zachwiała się 
mocno. że gabinet papiezki nie okazuje się wca- 
le skłonny m du zgody. 

Aastrja zaproponowała Turcji załatwienie 
sprawy gerbskiej za pomocą konferencji pełno- 
mocników austrjackich, serbskich i tureckich w 
Wiedniu. 

Telegram 7 Konstantynopola d. 26. bm. do- 
nosi, że z powodu, iż cprócz cchotników także 
wojskcwi greccy wvsiadali na ląd w Kandji, 
na granicy greckiej wojska greckie zostały roz- 
łożene Porma wystosowała znown energiczne 
przedstawienia do rządu greckiego, czyniąc go 
odpowiedzialnym za następstwa. 

Przyjsźne powstańcom kandvjskim telegra- 
my z Aten donosvą pod dniem 24 bm., że Mu- 
stafa baszą zaatakował stanowisko Kandjotów 
pod Kares w prowincji Apokoronos i po sze- 
ściogodzjnnej walce został zmuszonym do od- 
wrotu. 

Według telegraficznych doniesień ze Stam- 
bnłu panuje w Cylicji i w Małej Armenii ruch 
religijny na korzyść katolic zmn. 

Journal de St. Petersbourg z 26. b. m. zaprze- 
cza d wiesieniom dz eauików galicyjskich i po- 
znańskich (1) jakoby wojska zagrażały granicom 
Galicji, i dodaje, że przeciwnie wojsko w kró- 
lestw'e Polskiem sprowadzone zostało na stopę 
pokojową, a liczba jego jest zredukowaną. 

, Paryzki dziennik Za libertá zapewnia, że w 
Hiszpanii można lada chwila oczekiwać zama- 
chu stanu. R'«dwojenie w łonie gabinetu do- 
szło do najwyższego stopuia. a jenera! Pezuela 
i p. Gonzales Bravo mają podobno jnż polece- 
nie, utworzyć nowe ministerstwo w duchu rzą- 
dów absolutnych. 

, Z Warszawy donoszą do Czasu, że Czerka- 
ski ma już niewrówić na posadę swoją w War- 
szawie, lecz dotąd następca jego nie jest wia- 
domy. Między innymi wymieniają jednak sena- 
tora Arcimowicza, który był niegdyś wicepre- 
zegem komitetu urządzającego, lecz uprosił się 


OOO ZZA - SMELE S OEA 


3 
} 


aranma A | a pye 


trzeciem czytanin, tekst polski od- | o uwolnienie od obowiązków tych,nie cheąe brac 


udzialu w przemianach zaprowadzonych przez ko 
mitet. P. Arcimowicz, jako prawnik, mie! inne niź 
Czerkaski pojęcie o własności. Mylcem wszelako 
zdaje się być przypuszczenie, aby odwołanie 
Czerkaskiego było zapowiedzią zmiany systemu. 
Brat chorego sekretarza stanu do spraw króle- 
stwa Polskiego, jeneral Milutyn, wywiera nazbyt 
jeszcze wielki wpływ na sprawy polskie, aby 
upadek Czerkaskiego i choroba Mikołaja Mi- 
latyna miały być zapowiedzią zmiany systemu. 
Wszelako tuszą sobie, iż wykonanie tak zwa- 
nych reform nie będzie połączone z nmyślaem 
prześladowaniem i że nie będzie tyle zdzieratw 
1 szykany przy zaprowadzanin nowych urządzeń, 
co dotychczas. 


N. Pan asdal w uznaniu zasług, poniesionych 
przez staranie o rannych wojowników, c.k. rot- 
mistrzowi Kaźmierzowi Tehórzniekiemu order 
żelaznej korony IIL kl. a pułkownikowi K. hr. 
Starzeńskiemn rozkazał objawić wyraz najwyź- 
szego zadowolenia z powoda lojalności, okaza- 
nej przez uformowanie pułku wolnych krakusów. 


22. posiedzenie sejmowe. 


Najprzód sprostować musimy wczorajszy 
błąd druku. Komisarz rządowy oświadczył, iż 
rząd zamyśla o nowych ułatwieniach i ul- 
gach w opodatkowaniu wyrobu wódki. W wezo- 
rajszem zaś sprawozdanin wkradła się pomyłka, 
jakoby rząd nie zamyślał. 

Początek dzisiejszego posiedzenia 0 YV;11. 
Protokół przyjęto bez zarzutu. 

Sekretarz Zakrzewski odczytuje nastę- 
pującą interpelację: „Gdy propinacyjna sprawa 
z powodu krótkości sesji nie może być załatwio- 
ną teraz, a tymczasowe prawo propinacyjne by- 
wa ciągle naruszane przez handlarzy, co więc 
rząd nczynić zamierza, aby aż do załatwienia 
sprawy propinacyjnej prawo propinacyjne było 
szanowąne ?* 

Komisarz rządowy: Rząd już w prze- 
szłym roku wstrzymał wszelkie wydawanie kon- 
cesyj, wyjąwszy miejsc, gdzie ta koncesje były 
w używalności, lub gdzie potrzeba słodzonych 
tranków nie jest pokrywaną przez mającego 
prawo propinacyjne. Lecz i w tych razach nie 
urzęda powiatowe, lecz namiestnietwo bedzie 
rozstrzygać, a nie może się to stać bez wysłu- 
chania mającego prawo propinacyjne. Co do 
hurtownego handlu wódką, namiestnictwo nie 
może wprowadzać samo koncesyj, lecz starać 
się będzie, aby rząd handel ten zamisnił na kon- 
cesjonowany. 

Ks. Sanguszko jako przewodniczący ko- 
misji propinacyjnej oświadcza, iż komieja ta nie 
mogła dotąd wypracować projektu, z powodu 
krótkośei czasu i wielkich różnic w zasadzie 
między przesłanymi jej projektami. Wnosi więc, 
aby wszystkie wnioski odesłać do Wydziału 
krajowego z wezwaniem wypracowania do przy- 
szłego sejmu sprawiedliwego i wykonalnego pro- 
jektu do ustawy. 

Izba wniosek przyjmaje. 

Następuje sprawozdanie komisji edukacyj- 
nej nad wnioskiem dr. Dietla o komisji egze- 
minacyjnej przy krakowskim uniwersytecie. Re- 
ferent dr. Majer. Komisja proponuje wysto- 
sować do tronu prośbę o zaprowadzenie przy 
e. k. uniwersytecie krakowskim komisi egzami- 
nacyjnej dla kandydatów gimnazjalnych. 

Izba wniosek przyjmnje w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. Frakcja klerykalna głcsowała 
przeciw. 

Potem następuje sprawozdanie nad wnio- 
skiam dr. Dietla o uregulowanie płacy i eme- 
rytury dla nanuezycieli szkół ladowych. Komisja 
czyni następujący wniosek : Wydział krajowy 
przedłoży projekt do ustawy emerytalnej i pro- 
Jekt do uregulowania płacy nauczycieli ludowych 
szkół. Komisja wnosi, aby nauczyciel szkół lu- 
dowych niższych pobierał przynajmniej 200 złr. 
a zaś każdemn nanczycielowi szkół wyższych 
aby podwyższono pensję o 100 złr. wa!. austr. 
Komisja daje Wydziałowi wskazówki, iż do te- 
go i kraj i państwo przyczynićby się powiony. 
Wnioski obadwa i co do nregulowania płacy 
i co do emerytury przyjęte. 


— Na benefis p. Lecha Nowakowskiego odegra- 
nesbęda dziś w pigt»k trzy sztuki, mianowicie: II. 
akt opery Marta Gzyli kiermasz w Ryszmondzie; po raz 
pierwszy komedyjka p. Juliusza Sztarkla p. t. Terenia 
w kłopotach; a nakoniec grany jeszcze za dawnej dy- 
rekcji laktowy dramat Lafionta p. t, Arcydzieło nieznane, 
czyli Cteznte i laury. W dramacie tym p. Lech Nowato- 
waki wystąpił po raz pierwszy, a występ ten uwień- 
czony został nader pomyślnym skutkiem , jak przeko- 
nać się można z ówczesnych recenzyj. 
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Ariw,rkiwwzny Saso wonteni, PAY 

s duis 27, grudnia. dk 

Oblig. długu pańat.5%/, wa 100 gi. mE.. . « « 57:70 
okyczka nar, 18645%, xa 100 gi. m K.. . . . . . 66 80 
Losy z r, 1860 s s s e ie a sa 4 s 4 4» 81 65 
Žkeje banku uar, za 1000 gles « *. . 712 00 
„ Towarsyst. krad. na 200 gli «. . . . . * 110 00 
ueudyn 10 ft. szterlingów. » « 1.4. 1 1 1 1380 50 
ZUuĘaiy uoyarakie sZtakð e a e 1 4:4. 21 61 
uychem sa TMN e w R a KADY) 50 
E sjy Jäguajg 

Kurs iwowski, | AFR 

z dniz 27. grudnia, ghjetti ró, 

Dukat kolendarski „ . . ,,,... 61121 6119 
Dukat cesarakł |. , . , ,..... 616] 5 24 
ii osklewski półimaper jsł SPE LE 10 57] 19 15 
Sioskiewaki rubel srebrny. |... - - - 194] 200 
Moskiewski rubel papierowy. . . . . - 170] 1,73 
Pruski talar kur, „ „ « © 1.2... 193] 1156 
Galie, listy zast, w. an 1 ..... 72 65] 73 45 
Galie, listy zast, m. k.) x.. 46 28] 77 U8 
Galicyj, oblig. indem. f 53. . 65:171 65 90 
Pożyczya narodowa . 23 , awk 66]38] 571-8 
Akcje kolei żel. gal. | %...... 214,001817/00 
Akcje kolei lw, czern.f **. . .. .. 1458[6| 150,83 
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GAZETA NARODOWA z dnia 28 grudnia 1806, 


— a w RE vere. 


ZAPROSZENIE | DROŻDŻE PRASUWANE. 


do przedpłaty 


na dziennik niemiecki, wychodzący w 
Wiedniu codziennie pod tytułem: 


Die Debatte. 


Przedpłata na takowy wynosi z prze- 
syłką pocztową całorocznie 20 złr., 
albo ćwierćrocznie 5 złr. 

„Debatte* jest to jeden z niewielu 
dzienników niemieckich, który na 
sprawy naszego kraja zapatruje się 
bez uprzedzenia, i dla tego zasługuje 
na najżyczliwsze polecenie z naszej 
strony 4087 6—6 


Podziękowanie. 

Wdzięcznością powodowana gmina O- 
ryszkowce, doświadezywszy w czasie tego- 
rocznego głodu od wspaniałomyś!nego i 
szlachetnego jej pana dziedzica Wgo Al- 
freda Cieleckiego, znaczna wsparcie pienię- 
żne, w zbożu i opale, a wielka pomue przy 
zsprowadzeniu Szkoły miejscowej, ofiaro- 
waniem gruntn pod nr. Consec. 8 położone- 
go. z ogrodem i chałupa, budnleu na budy- 
nek szkolny w wartości przeszło 150 złr. 
opłaty i ośm sągów na opał szkoły i mie- 
szkalni nanczyciela służyć mającego drze- 
wa, — składa niniejszem Swe najszczersze 
podziękowanie wznosząc nieustannie najgo- 
rętsze modły, oby Wszechmocny Bóg na- 
szego szlachetnego, wspaniałomyślnego do- 
broczyńcę, istnego ojca i łaskawego paca 
dla swych byłych i zawsze wiernych pod- 
danych w jak najdłuższe lata utrzymać i 
Jemu i famili Jego pobłogosławić raczył. 

Oryszkowce dnia 20. grudnia 1866. 

Jan Hołowaty wójt. Józef Potykiewicz, Fed- 
ko Banachowski, Tymko sStelmaszczuk, Mikołaj 
Suchy, Pauło Kulczycki, Mikita Roga, Pauło Ba- 
rabasz, Jan Kostecki, Dmytro Kurylak, Pauło 
Chudobiak, Hryńko Kostiów, Oleksa Rohatyn, 
lwan Basarab, Postępski i lu0 podpisów. któ- 
rej dla braku miejsca umieszczone „być 
nie moga. podpisał Stanisław Winiarski 
nauczyciel miejscowy. 4118 1—1 


Ktoby potrzebował 4117 1—1 


DĘBINY 


materjałowej od 20 od 24 cali grubej. ta- 
kowa jest między Buczaczem a Czertko- 
wem do wyrąbania w przeciągu lat umó- 
4 wionych morgów 10u. 
Zyczący sobie zaknpić raczy sie zgło- 
sić ra poczte Dzuryn pod literą: 


EE. E”. 


a otrzyma bliższe warunki tego kupna. 


Dla P. T. wlascicieli go- 
rzelń i gorzelników. 


Postep w gorzelnictwie. 


P. T. żyėzący sobie nabyć wiadomości 
wydoskonalenia się w sztuce gorzelnianej 
przy obecnem opodatkowaniu, raczą się 
zgłosić de podpisanego, a trnże za mierne 
wynagrodzenie ndzieli sposobu robienia sztu- 
cznych zacierów, nietylko pędzacym w 4ch, 
ch, 2ch kadziach fermentacyjnych, ale na 
wet w jednej kadzi, przy których znaczne 
opodstkowanie od garnca spirytusu nie wy- 
niesie wyżej nad 11 do 14 ct. w. a. Wyda- 
tku spirytusu zapewniam od korca kartofli 
z dodatkiem słodu od 14 do 17 kwart. 
Ilość mniejsza lub większa zależy od ga. 
tunku kartofli. Od każdego cetnara żyta po 
garncy 5%, kukurudzy po 5%, od słodu, 
owsa, jęczmiemia po garncy5, a 75%, Tral- 


Moritz Krug 
w Jarostawiu, 


ma na składzie drożdże prasowe z fabryki 
Czerwona Wola JO. księcia Jerzego Czar- 
toryskiego, i innych fabryk. świeżego i 
doborowego wyrobu, poleca się zatem sza- 
nownym P. T. kupającym z tą uwagą, że 
przy zamówieniu niżej 20 fnntów. jeden 
funt po 36 ent., wyżej zaś 20 funtów jeden 
funt po 34 cnt. w. a. sprzedaje. 4119 1—9 
E iGO" [NR 


W handla papierowym 


Al. & SIM. LAS, 
Stadt, Kóllnerhofgasse Nr. 3, w Wiedniu: § 


100 arkuszyków papieru potowe zł. c. 8 
i tyleż kuwert w eleg. pudełku — 908 
100 ark. papieru listowego kratko- l 
wanego lub liniowanego z na- 
tury, białego albo kolorowego 
w pięknem pudełku . . . & 1 
109 ark pap. list. z monogramami 
o najpięk. francuzkich barwach 1 
100 ark. pap. list. z czarn. obwód. 1 20E 
100 ark. papieru list. angielskiego 
(Jokey-Papier). "e . r >. 
1 podwójna ryza najwyborn. psp. 
list. (Quart Format) tj. na 960 li- 
stów zbezpłat. odcisk naglówk. 
1 ryza najlep. pap. kancelaryjnego 
1 ryza tes pisarskich e om ..2 
100v sztnk pieczęci papierowych . 
10) sztuk kart wizyt. na najlepsz. 
i podwójnym pap. glancowanym — £ 
100 szt. kart wizyt. na angielskim 
Ę papierze brystolowym . . . 
100 szt. kart wizyt. z drzewa ścień- 
czonezo jak papier . * . . 8 


; Kuwerty własnego wyrobu. 
|100 sztuk po 20, 30. 40 i . 
100 szt. silnych na pieniądze 
100 szt. kuwert z odciskiem wyra- 
] żającym rodzaj pieniędzy . 
51 serja (gros) najlepszych piór 
p stalowych po 20, 30, 40, 59 i 
1 szabaturka o 60 książeczkach naj 
lepszych kukurudzowych papier- 
ków na pxapierosy po 30,50), 75 i — 
1 szabat. najlepsz. papierków tyton- 
niowych Scaferlati na papierosy 1 50 
pudełko laku kolor. wonnego . — 60 


Najw ekszy wybór obrazów jako wzo- 
ry do kopiowania. Największy skład w 
Wiedniu 
| Albumów na fotografie, fotografij 
| wszystkich znakomitych osobistości i fv- 
Jtografj z widokami, ram itp. Wszelkie 
gatunki papieru, przyrządów do pisania 
i rysunków. en gros i en detail. 


904 


1 


Zamówienia z prowincji wypeł- 
niają się ściśle i rzetelnie za pobraniem 
i pocztowem. 4091 


', miliona 
do wygrania za <Ł'/, Złr. 


jako cenę jednej 


PROMESY 


na losy kredytowe. 
Ciągnienie nstąpi 2. stycznia 1867. 
Promesy sprzedaje handel 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


we Lwowie. 4101 3—3 
|_| mm E U UE 


HAMBURGSKI SKŁAD kawy i herbaty w 
% iedniu, verlängerte Weikburggasse Nro. 27, 
jest w starie przez swoje bezpośrednie 
stosunki z najgłówniejszemi składami 
europejskicmi wytrzymać wszelką kon- 
kurencję i po najtańszych cenach, po ja- 
kich rylko kupcy ex gros zwykle naby- 


9. 
v— 


Najświeższe wyroby 


wF Paryzkie! 2a 


Aby P. T. miłośnikom francuzkich wy- 
robów mód zawsze coś najmodniejszego 
natychmiast i jak nsjtaniej dostarczyć, u- 
rządziłem w Wiedniu Skład dla e. kr. pań- 
stwa Austrjackiego, i polecam następujace 
artykuły po nadzwyczaj tanich cenach : 

1) Wzory najświeższych mód. 

2) Kapelusze damskie po złr. 12, 15, 
20, 30, 50 najgustowniejszej i najświeższej 
formy. 

3) Zegary bogato złocone z nakry- 
wą szklanną po ztr. 2), 25, 30, 50—259, 
Budziki z zegarem złr. 6.. niezbędne w 
każdem przedsiębiorstwie i dla każdej ro- 
dziny. Zegary pendulowe co 8 dni nakrę- 
caae po 15, 16, 30, do 40 złr, 

Takie zegary graja ntwory muzy- 
czne. wybijajace półgodziny i gadziny pe 
6), 80, 100 Ao O zi TA 7 

4) Wachłarze balowe po złr. 1, 2, 3. 4, 
5, 10—100. 

£) Materje jedwabne i inne na sukni: 
balowe po złr. 25, 30, 35, 40.45, 50, 60, 
89 — 200 za suknię. 

6) Szale kaszmirowe po zł: 
50. 60. Tu. 100 — 250). 

1) Rewolwery i strzełby z fabryki p. 
Lefaucheux po złr. 25 itd. 

8) Mebl>, jako to: stoliki do szycia, do 
kart itd. wszystkie z ozdobami z perloweg 


35. 40, 


złr. 2, 3, 4 5, 6. 7.8, 9. 10. 

15) Perspektywy dla artylerzystów 
z ochroną od słońca po złr. 11.12. 15, 18, 
20 — 3u. 

11) Najd»likatnicjsze francuzkie okulary 
po 5) et, "Ocet. i 1 złr. okulary niewidzialne 
(invisibles) po 1 złr. 59 et. i2 ałr. 

12) Naszyjniki (kolie) damskie i Parures 
Lamballe, girmitur po 1 złr.. 1 zir. 59) ct., i 
złr. 2, 3, 4 — 6. 

18) Przedmioty toaletowe : najdelika- 
tniejsze mydełka i pachnidła, perfumy, 
ekagekiy, pudełko z 3 sztukami 

14) Prawdziwe i fałszywe biżuterje ; 
te ostatnie z srebra, pozłacane podwójzcie, 
można jedynie przez chemiczny rozbiór 
od prawdzirych odróżnić ; garnitury, orosze. 
kulczyki p» złr. 1. 2, 3. 4, 5, 6. Narawien- 
niki po zł, 1, 2, 3. 4, 5, 6—10. Męzkie 
łańcuszki © zegarków, długie i krótkie po 
zi TRO, 824-—«6, 

15) Szczoteczki do zębów i do pa- 
znokci, wyrobu p. Laureseot, tuzin po 
mity żę Eb 4462 ASK PAL 

16) Salouowe stoliki do umywania 
z kolorowaiemi garniturami z zwierciadła- 
mi i bez tyh po 14 da 13 złr 

17) Salonowe i balowe zwierciadla 
po 16, 20, t0, 50. 505 włr. 

18) Portmoneowe i fotograficzne 
albumy z szdobam i bez malarsk emi po 
1, lzłr, 2 tt, 2, 4, 6, 8 do 50 złr 

Oprócz tego można dostać całe wy- 
prawy (trowseauz de mariage) jakoteż wszeł- 
kie inne frznenzkie wyroby, wazystko w 
najlepszym pæyzkim guście, tak dla kup- 
ców jak też i dla prywatnych osób. 

W Kupcom en gros daję w komis. — 
Polecenia z e. kr, państwa Austrjackiego 
uskuteczniają się za nadesłaniem kwoty lub 
też za pobraniem pocztą (gegen Postnach- 
nahme) jak najrzetelniej i najspieszniej. 
Uprasza się o nadsyłanie poleceń pod adre- 
sem mojej fiimy: Ph. Fromm, Galvagnihof 
w Wiedniu, lub mojego domu handlowego: 
Rue d' Hauteville, 69 w Paryżu. 4065 7-2 


po złr. 


Skład i handel 


p" rwowy.. 

Wiadomość. 
Kto ma :a sprzedaż majątek ziemski 
między Jarosławiem a Krakowem, w pobli- 
żu kolei żelaznej. orgz kto ma do zała- 
twienia interesa famiiijne, przemysłu, fa: 
bryk, rolnictwa, handlu i banków dotycza- 
ce w An trji. w Czechach, Morawie, Szlaz- 
ku, na Węgrzech, w Szlązku Pruskim, w 
Poznańskiem, w Berlinie, w Saksonii, w 
Niemczech, w Belgii, we Francji, Anglii, 
Ameryce. w królestwie Polsziem. n3 Li- 
twie, na Wołyniu, Podoln, Ukrainie, Zyto- 
mierzu, Kamieńcu Podolskim, w Kijowie i 
Petersburgu, oraz w Odessie i Bessarabii; 
raczy sie zgłosić franko wedle adre:u, a 
otrzyma bezinteresowna odpowiedź, 4120 1-2 
Ludwik Zieliński, poczta Lubycza Kró- 
lewska. 


PRAWNIK, 


Polak, były urzydnix publiczny, 35 lat 
liczący, posiadający praktyk: i egzamina 
przepisane dla o. k. u zędników wyższych 
w zawodzie palityczno-administracyjnym i 
skarbowym, egzaminowany sędzia policyj- 
no sądowy, a od lat trzech zarządca jedne- 
go z naiwiększych zakładów w kraju. ofia- 
ruje przy zbliżajacej się organizacji gmin- 
nej P. T, pp. właścicielom majątków wiz- 
ks:ych w Galicji swoje usługi, nadmienia- 
jac zarazem, iż obok sprawowania urzędu 
w zakresie działania, ustawą gminną wska- 
zanym też d, obięcia innych stosownych 
czynności jest gotów. 41:6 1—3 
Bliżej wiadomości udzieli Wny, dr. 
Koczyński, poseł sejmowy i adwokat z 
rakova, nateraz we Lwowie. 


DZIEŃ 


+""ZPTA 290% 


sprowadziłem świeżo 


PE.OCIELN | 


4 


„ae 
SŚSWIEC WOSEOWY CEL 


dzio wymogom. 


4086 3—5 


|— 7 


Nik POZNAŃSKI 


prenumerować można we wszystkich c. k. urzędach pocztowych 
Galisji lub w Ajeneji „Czssu* "Tomasza Kochańskiego we 
Huwowie, plac Marjacki pod 1. 361 za cenę 5 złr. w.a. kwartalnie 
| A Ska 


GŁÓWNY SKEŁAD 


HERBAT 


zbiór 1865 —- 1866 


wszelkie gatunki 
tegoż świeżego transportu. 


Fryderyk Schubuth. 


Złoty medal paryzkiego Towarzystwa ap- 
tekarskiego. 


ź , e le 
Dragéos dErgotine de Bonjean. 
(Cukierki z ergotyny p. Bonjean). 

Cukierków tych nżywa się z najlepszym 
skutkiem dla u'atwienia porodu, du wstrzy- 
mania gwattownych upławów, które czesto 
sa tegoż następstwem; przeciw krwioto- 
kom wszelkiego rodzaju (pluciu krwia, u- 
pływowi krwi i t. d.), przeciw zatkaniu 
macicy, szkorbutowi, dysenterji i biegunce 
chronicznej i r. d., a nareszcie dla zwai- 
czena suchot piucowych i wstrzymania 
szybkiego onych rozwoju. 4081 1—12 

Główny sklad w Paryżu 99. Rue 
dAboukir. We Lwowie w aptece pod 
srebrnym orłem Zygmunta Rukera. 


PODARUNKI 


NOWOROCZNE 


w najliczniejszym wyborze i po 
najtańszych cenach otrzymał i 
poleca Szanownej Publiczności 


HANDEL “i-s 


A. Steifa Synów. 


44115 1-6 


Y 


szczególnie 


4034 3—3 


i polecam 


HERBATY 


OGŁOSZENIE, 


Konfraternia św. Trójcy i św. Antoniego kopalni srebra w Tab rze, po stanowiła 
awe górnictwo w Morce, odległe pół mili od Taboru, w Czechach, odstąpić miłośnikom 
górnictwa, własciwie jakiemu s anown'mu Stowarzyszeniu górników w drodze sprzedaży 
albo za przerobienie pewnej ilości (kukzów) czyli co kto zyska, a to z powodu niedosta- 
tecznych sił cechu rzeczonego, aże)y prowadzić dalej budownictwo podziemne, odpowie- 


Wzywamy zatem miłośników górnictwa, ażeby się zgłaszali o bliższe warunki do 
dyrekcji budownictwa srebra do Taboru w Czechach, która na ich żądanie nie omieszka 
podać bliższych szczegółów. Miłośnikom górnictwa, chcąc, m przy tej sposobności mieć 
dokładne poęcie o tym starożytnym zawodzie górnictwa, gotową jest dyrekcja opis tegoż 
przesłać na żądanie za pośrednictwem pocztowem. Życzliwemi słowy : szcześcia i powo- 
dzenia kończąc, podpisuje się niniejszem z wszelkim szacnnkiem Dyrekcja konfraterni 
św. Trójcy i św. Antoniego spółki górników w Taborze d, 1. grudnia 1866 r. 


Zeis, dyrektor, 


14 ` 2 
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Jedyne prawdziwe i trwałe A. E. Mallera 
ftstrakta słodowe, Cukierki piersiewe i Likierg deserowe, 


którs przez pp. lekarzy badane, a jako najlepsza i najdzialalniejsze 

ordynowane, w piersiowych i płucnych cierpieniach, w kaszlu, chrypce, 

w zaflegmieniu żołądka, jako też w wszystkich cierpieniach kataralnych; 
aalej : 


Słód aromatyczny kapielowy, 


poleca się szczególniej na gościec, tndzież jako środek zachowawczy, 
przeciw słabościom epidemicznym, jedynie do nabycia w „Central- 
Depot in Wien, Stadt, Herrngasse, Nr. 4 bei Gottl. Knauer,“ 
jakoteż dla większej wygody Sz. Publiczności sprzedaje się w han- 
dlach korzennych po prowincjach. 3024 6 -6 


wają, także P.T. kupującym u niego. choć 
by i w najmniejszych partjach sprzeda- 
wać najlepsze gatunki KAWY po 75 


lesa. Chcących nabyć te wiadomości, zwra- | 
| do 94 centów za funt wied. IIERBĄTY 
| 
Í 
| 
| 


cam uwagę na broszurkę przezemnie 0 go- 
rzelnictwie wydaną, której dostać można n 
podpisanego, w księgarniach p. Milikow- 
skiego we Lwowie, Stanisławowie i Tar- 
nowie, p. K. Wilda we Lwowie, w Ad- ; 
ibinistracji „Czasu“ w Krakowie i w Ajen- 
cji tego dziennika we Lwowie. W końcu 
oswiadczam, że jestem zawsze gożowym do 
udzielania bliższych objaśnień ustnie lnb 
listownie. — Monasterzyska. 4029 5. -6 


Józef Halski. 


Wodę anaterynową 


do ust 


ZAPALEŃ 


z FABRYKI 4112 2—9 


JÓZEFA SARCIEWICZA 


we Lwowie na Murowanym mo- 
sełe pod 1. 1507, 


(dawniej A. Schreinera) 


pod l, 575 m. naprzeciw kościoła Panny 
Marji Snieżnej, 


arnasea maz Zn 


po 1 złr. 80 et. do 10 złr. za funt wied. 
Znacznym konsnmerntorm herbaty pieca 
się szczególnie tak bardzo lubiana Ham- 
burgską herbatę mięszaną (Hamburger 
Mischung) po 3 ztr. za funt wied., któ 
raw prawdziw ei jakości jedynie w 
powyższym składzie otrzymać można, a 
która w eleganckiem opakowaniu (za ma- 
łoznaczacem wynagrodzeniem) bardzo 
stosowna na podarunki noworoczne. — 
Cnińskie puszki blaszane na 1 ft. po 75 ct. 
nat fta. po 50 ct, na fta. po 35 cnt. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 
za nadesłaniem gotówki lub pubraniem 
pocztą (gegen Postnachnahme) jak naj 


poleca Szanownej Publiczności wyro- 
by swoje cełujące jakeścią i taniością 
nad wszęlkiemi s; rowadzanemi podo- 


maciey lub słoniowej kości. 
9) Perspektywy teatralne oprawre w | K 
kość słonowa po złr. 5, 6, 7. 9. WN 12, 
15, 18, 25 — 4; w metalowej oprawie po 
i 


4 i 44 = rzetelnicj i najspieszniej. 4052 4—10 bnemi arykułami, sprzedaja tak w 
przez 15 lat uprzywilejowaną. której jekszej jak i mniejszej ileści. 
przywilej z dniem 2. czerwca 1865 roku ln mam | WIĘSSZEJ AK 1 AŚ z WEN: R A EA ERĄ. a ZZE 
wygasł, sprzedaje zamiast po 1 złr, 40 c. 
tylko po 4095 3—24 


BE” 40 cnt. w.a. WE 


apteka Karola Spitzmiillera pod złotym 
rakiem w Wiedniu. Hoher Markt. 


SYROP CHRZANOWY Z IODEM 
SKUTECZNIESZY ŚRODEK 0D 
TRANU WIELORYBIEGO:; 


Doświadczenia najznakomitszych leka- 
ray w szpitalach paryzkieh i innych, dzie- 
siyć lat powodzenia, rozbiór cnemiczny, 
dokonany przez majacych sławę europej- 
ską chemików, a szczególnie przez uczo- 
nego profesora Kleczyńskiego we Wiedniu, 
dowiodły, że jedynie w tranie jod znajdu- 
je się w rak szczęśliwej i dogodnej kom- 
binacji, jak w Syropte Chrzanowym z Jodu. 
Przygotowany z roslin anti-skorbutycznych, 
których nieocenione własności leczebne 
wszystkim są znane, stanowi on niezawo- 
dny środek w ałabościach lymfatycznych, skro- 
fuliczuych, piersiowych i syfilitycznych. Lekarze 
przepisują go dziecium szczególniej skłon- 
nym do nadrzmiewania, gruczołów na szyi lub do 
odchodzenia materji z głowy, nosa i uszów, Za- 
wsse z najpożylańszym skutkiem. Osoby 
dotknięte złaboscią piersiową, a nie mogą i 
ce znieść tranu, mogą bardzo skutecznie 
zastapić go Syropem Chrzanowym z Jodu, 

rodek ten również pożytecznie działa we 
wszelkich  słabościachi naskornych, aji 
i posiada własności przeczyszczśjące krew 
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Dostać można we Lwowie w aptekach 


| 
| EWIL IA C. Kk. aprz.- 
Zakladu kredytowego dla handlu i przemysiu 
we Lwowie 
podaje do publicznej wiadomości, że 


od 1. Stycznia 1867 począwszy 


tylko 4łowe ASYGNATY KASOWE z Sdniowem wypo- 
wiedzeniem wydawać będzie, i że wszelkie 


ASYGNATY RASOWE 


w obiegu znajdujące się de 


od 10. Stycznia 1866 począwszy 
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Brao Aiezysskioge: * kona] tylko po4 od 100 i za Sdniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą. 


w aptece p. Fra nz oB. 
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